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Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dnia 1 Lipca kończy się pierwsze półrocze.
% prenumeratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeraie

Dia uniknięcia przerwy w  odbieraniu „Tkzien- 
przed upływem Czerwca.

Kijowski Klub
jfiuYomobilistiw

18540 Dnia 21 czerwca r. b. w Światoszynie odbędą się
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F i l f a  K i j o w s k a
Z j e d n o c z o n e g o  B a n k u

podaje  d i  w iadom ośc i  o (fliąu, ż i  w jej  l j k a la ,  m ie sz c z ą c y m  ię przy ul.  M -

Specyalny Oddział
d 'a  sp rz ed aży  i t n m a  papierów , r - ic -u - io tycb ,  akcy  , ud z ia łó w  eto.  185 >b

2> z i s  w y ś c i g i .
1 83.'. Początek punktualnie o godz. 2 -e j po pot.

j p j o w t k i  S y n d y k a t  R o l n i c z y
B uJw arna  9.

na oryginalną węgierską pszenicę nRnącnPrzyjmuje
blistahmki

B a n a tk ę .
Z u r o d z a j u  r o k u  b i e ż ą c e g o ,  p r o s z ą c  o  m o ż l i w i e  w c z e s n e  
z a m ó w i e n i a  18325

Remiza Marcina Ruszkowskiego,
B u ! e a r n o * K u d r i a w s k a  N r IS . T e l e f o n u  IC 5 3 . 

Wynajmuje k a r e t y ,  p o w o z y  i p r w e z l k i ,  miesięcznic! i dziennie, na ;pa 
cery, bale,^luby ) pogrzely. Ka ządnnio cn‘ ipI*kIe ztpr?ę[l. 

S p r z e d a ż  i k u p n c i  k o n i ,  p o w o z A w , w p r z ą ż y  I l i b e r y l .

DOM BANKOWY

D. M I E R Z W I Ń S K I  i S-ka
caKreszczatyk 27, w końcu czer

przenusi się na pierwsze piętro tegoż domu
obok kinematografu Sztremera. 18438

Z a k ł a d  m e c h a r a o l e c z .  g i m n a s t .  s z w e d z .  z d r o w o t .  i l e c z n i c z e j

Dr. Bieslekierskiego, H. Mieczyńsklej I W. Nowackiej.
Warszawa, i  to Krzysia to, tel. 159-82, czynnym Lędzio z dniem p erwszego 

/.nrwfH p-/ez oUZ in l«-tni w C i e c h o c i n k u  dw irek O r m u z .  Mechanoterapia, 
1 czeuic wysoki^m ciopłem; n świotluuia mięsieme ręczne, motorowe i wibra­
cyjne, c'e Ky/acya. Zapalenia, c»yięki, zesztywniania stawów, porażania, 
newrsjteia (ig bi*s), arlnlyzm . reumatyzm Gimnastyka lrc.nicza przy skrzj 
wioniacli, n.edo ozwoju, otył ś i. zaparciu. Gimnastyka zdrowotna dla dzieci 
i starczych w kompletach. 18292

Teief. Geometra Lubaszewski M m
K r e s z c z a t y k  N r  25,  wejście tul i />ntu m. 14. tam gdzie reiont KoJczowski 

Roboty miernicza, l«śb*, niwelac., w y k r e ó l n e .  Taksacya i likwi­
dacja ma ątków Zestawianie kosziorysów i wykonywanie planów. 'Szczegóło­
wo wiad. o sprzedaży majątków 18288

K F  i u ź  z o s t a ł  o t w a r ł y  F S ^ 1-

W s a l i  K i j o w s k i e g o  K lu b u  K o m e r c y j n e g o  na rrgu kreszczatyk u 
i C zarskiego placu. Pomimo wyborowych n n r i M  n H  7  I ł H f l O O  1/ 

obrazów i nrzepysznego urządzenia, l / C l l j  UU  /  1%. U U  £.£.
(Dziś początek o g* dżinie 1‘2-ej w poł. i do 12-ej w nocy. 18567

KONIEC SEZONU.
Wszystkie pozostało po sczriio  letni e towary we wszystkich od­

działach magazynu sprzeda omy

Z wielką zniżką
Damskie le n ie  kostyciry, suknie, spódnice, bluzki, szlafroki, ma- 
t i n k ż a k ie t y  koronkowe, paltoty i in. Kapelu zo słomkowe 
i fantazyjna koronki, wstążki, ;z i l  ki, rękawiczki, d. datki do 
suki'n. Pcrfumerya, p*'-!', gr/.obicnie, torebki. M ęsue koszulo 
kolorowo, kułnierzo miękio, mankiety, paski, kamizelki, p .il.Ty, 
marynarki, kostyuiny plócitnne, czapki, kapelusze, parasole, Ii$A  

k;, sakwojaże, ne=csscry, a’bumy i in.

Magazyn Towarzystwa 18575

J a k u b  C h a s k e lm a n
Kroszozatyk 30. T e ltf  n ’3S0.

18CG3Wystawa rolnic zo-gospodarcza,
przemysłowa i rękodzielnicza 

w in. Humaniu gub. kijowskiej
Fozaws?v od dnia 2 6  do 31 sierpnia 1910 roku przyjmuj ok p naty ze 
wsz.ystkń h ua'ęzi g spndarstw* 
wiejskie/o. Informacji udziela:wszystkiih ga-ęzi g spodarstyra KOlTlitBt WySłSWOWY m *, u n , a ń - 6 uŁ

kiiowsi a.

W Y  S T  A W A  (jarmark)
Towarzystwa Rolniczego Podolskiego j§

od 4 go do 10 go wrzośoia 1910 rokn. Program wystawy na żądanie. 
i Adr. s: W imica, pocztowa sk rzy  ka Nr 3. 17713 q o

P A R O W E  L O K O M O B I L E  i  I M Ł O C A R H I E
wszcebśw atuwo-zaarej fabryki angielskiej

MARSHALL, SYNOWIE i S-ka
w  G a in sb o r o u g h  (A nglia).

Jedyne udoskonalono odpowit dnio do wymagań tegorzesnej młocki. Największa wydajność. Idealne orzyszcza­
nie ziarna ou pjow za pomocą automatycznej wialni 50 stóp długości

FOLECA

Henry Smith I S-ka
Kijów, u), lustytucka łfe 4  i ul. ihzakowska łfe 36. 18418

3l6lo

Let-
nie damskie kaslm - 
uiy i spodnipę. bluzki 
i okrycia koronkowe 
w wielkim wyborze

P e t e r s b u r s k a  f a b r y k a  
b i e l i z n y  i k r a w a t ó w

R. M. Herszman
Prorczna 2, teief. 28?.

Przyjmują się obstalucVi, 
przuj-óbka i zu.czt>nie bie­
lizny Ceny sumieone i stałe.

GRAMOFONI!
Pat' fony i w lepszym gatunku płyty w największym wyborze po cenach u- 
imar kowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut H. J. 
JINDRISEK, Kijów, Kreszczatyk 41. F ilia  w Raku. 1345g

M A G A Z Y N  i P R A C O W N I A  14 28

1 R .  p  r  e  p  o  n  t  ”
Wkrótce zrstaną przeniesiono z Mikołajewskiej Nr 4 n a  K r e s z c z a t y k  3 5 .  
U P R Z Ę Ż E  aiuriolskie > ruskie, siodła, kufry • rozmaite wyroby /e  skóry

P a  kuina r r y n i n a l n y c h  nasion wy- 
lezdza K. Gmbow-ki na Węgry w po­

łowie czerwca.
Z-imówienia prosimy adresować:

lir;
Kijów, Kreszczatyk 25. 18366

N o w o - o k w o r z o n a

la  W arszewska
Pi-roznr, Ns 7. Pole a wszelkie pro­
dukty mleczne oraz pieczywa i wyroby 
■ ukierniczo z własnej piekarni, prowt- 
d.one.i [irzez majstrów warszawskich. 
Ceny n iziie . 18513

VJł. Starańczak S S  t e
nicę da. 22 b m. O powrocie bedzio 
zawiadomienie. P u s z k i ń s k a  3 . 18.568

Nowo-ołwarty 

rotojrjfij:ay

Domu 
Handlowego

I  Jotimiw i S-ki
Kijów, ut. Prcrez.ia 14, tel. 1986. 

wprost ul. Puszkiństł.ej.
I rryw .ozu no z zagranicy w ogromnym 
wyborco aparaty i przybory da fotografii.

Moc Nowości!
Spr e ‘ i  aparatów r o ł u  La- 

f d ’grof< znyih l*C» I bo
rątoryum i lrkcyo fotografii hezpłatnlt. 
Pr/yjmu.ią się klisze do wywoływania 
odłocia i pcw ęks enia. Ramy srty- 
styrz . gfswiury, pocztówki—kopie o b o ­

zów znanycii malarzy. .8388 
C e n y  p r z y s t ę p n e

Dlą udostępnienia prenumerat. «Dzień 
j 'sa  Kijowskiogo> na*'ycia u t warnr 
lach nąidugoduiejszych książek, nie- 
zbędnych w każdym doniu polskim, po- 
'ozumieliśmy się t  wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym pt enameratoro*

( I  9 1  I I I

G 1
O ra Feliksa Koneczr.sgo
2 tomy, 80 ilustracji ltiuicza, daza ma­
pa Polski z podziałom na wojen ództws 
Cena dla prenaneraterów (Dziennik1 

KiJowskiego»:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). 1 (w oprawie).

Na prowincję wysyłamy za zaliczenie*  
» dołączeniem kosztów przesWki

Dr Czerniak 'i
Syfi, wen. moczupłe. (spec. zu ■•. strict. 
uiem. płc. Wszyst. spec. śpoa. kur. Od­
dziel. łóżka. .-11118

Dr. ]<e3. ]. Rakowski *W-
chirurg, we włas. lecz. M. Włodz. 33b. 
9 - 1 0  i 4 — 6 pp. teief. 26 92. Prz? 
lecz. gabinet cjotoskopikzny. 13911

Dr. med. M, WOLFHEIM
z Warszawy ordynuje jak zwykle ud 
maja do 1 października w Bad N am - 
hólm, Reinhardstrasse 1—3. 17ugs

D-r A. Majewicz
niczn , b. lekarz san itoryum, wielolnżoi 
leuarz w Zskopanem osiadł na tla łr  w 
<-akowie, oidyii. w chorob wewn K‘ - 
lejowa 8 1, tel. 1188, od 3 - 5  po p 'ł.

18411

S t u d e n t  IV k. da e lekcyi łaciny 
inat ros. p,esterowska 12 m. 14. 1856

P i x  a v  o n.
- Dziegieć do pielęgnow. włosów.

Na potlsŁawach nauko- 
4 wych rzeczyy. iś :ie najlepsza 

metoda do wzmocnienia skóry 
głovsy i włosów. Cena butelki, 
wystarczającej Da kilka miesię­
cy Rb. 1 .5 0  18171

Program pracy 
sejmu węgierskiego.

' - ( 0 0 ) -  '
W ypowiedziana przed kilku dniami na 

zam ku w Budzie mo>m tronowa Franciszka 
Jozefa przy otw arciu nowego sejm u węgier 
skiego była ostatniem  słowem w długim  
historycznym  procesie między Habsburgam i 
a Kossuthami od la t 60 toczącym się; od 
p erwszej chwili obję ja korony węgierski f  
przez Francis ka Józ< fa w r. i s i8  aż dc o- 
stam tej mowy tronowej ośmdziesiątletniego 
króla w sześćdziesięciodwuh tniem jego t a 
W ęgrzech panowaniu — na Węgrzech trz a  
nieustanna walka między koroną a stronnic 
twftm niezawisłości. Gów lanti w alka pr/y- 
cicha, chwilr.rii wybucha pełnym płomio 
niem. Bywają aługle okresy ngudy, p tem 
zryw a się wszelkie pakta i otwarcie st-ije 
s ę do walki—następuje zwycięstwo jednej 
lub drugiej s tro n y —zwycięstwo n ie m a  wie 
c/mości, ale na krotki okres ula spełnienia 
pewnych zadań zawiera się zawieszenie bro­
ni—a potem znów walka, znów bój o pano 
wanio. o przewagę na W ęgrzech.

Tym  razem zwyciężyła k< rona.
Wybory powszichne przyniosły zupełne 

zwycięstwo zwolennikom ugody, stronnictw o 
niezawisłości m usi zadowolić się skrom ną 
r<lą zdziesiątkowanej opozycyi. Wczoraj 
jeszcze u steru, dziś nuisi zjadać cierpki 
..nieb o fŁ ycy i.

Ugoua w ęgitrska z Au tryą, ugoda 
DeaUo«a, zawartą została w r  1867. W tedy, 
j.rzed 43 i».lv na 367 p słów sejm u węgiet- 
7-k eiun 257 gl .sowalo za ugodą pr edst-i 
-  io tą prz z L>» aąa, z iw a t  lą p r /e / . B iiuta i 
Juli na Andrassyego, przeciwko l io  człon 
kolii opozycyi. W arunki ugo jy  Deaka są

znane. W ęgry uzyskały zuptłną autonomię, 
stały się odrębnem państwem , polączonem 
n A ustryą tylko trzem a węzłami; wspólność 
dynastyt, wspólność wojska, wspólność poli­
tyki zagranicznej. Były to fundam enty wę 
gierskiej państwowości. W  óbrębie jednego 
okręgu celnego powstał? dwa państw a o j e ­
dnym kierownictwio w spraw ach zagranicz­
nych, o jednej walucie i jednym banku pań 
sttfow yrn, bronione nazew nątrz jedną wspól­
ną arm ią. W yrazicielem tej wspólności by­
ła jedność dynattyi.

Kiedy po 43 latach w dniu 24 czerwca 
1910 r. na zam ku oudzyńskim zebrał się 
sejm węgierski, znówr ta sam a ilość posłów 
oświadcza s ę za ugodą i ta  sam a przeciw 
niej. Dzisiejszy sejm węąiprski ma 257 po- 
Hów, należąc>ch d > «-tronnict va ugody, któ­
re dziś nazywa się stronnictw em  narodowej 
pracy i 110 posłów op zyoyi, 1 tóra jak ongi 
zwie się stronn ctwem niezawisłości kRdy 
król węgierski otwierał sejm na zamku bu- 
dzyńsk m, wyraził wielką radi ść z tego wy- 
i iku wyborow. Rył to niezwykły w dzb jarb  
konsty tucyonalizmu f ik t, ż. by k rr. na w 
tak otw arty sposób mieszała s :ę do spraw 
partyjnych życia | ublicznego. Król 5vęgier- 
ski otwarcie stanął po stronie ug< dy. Był 
w tem a k c . i t  tak silny, że mi to się w ra 
żonie, jak gdyby to było ni tylKo zwycię 
s t* o  IrotinictAu p.ilitycznego ugody, ale 
OS*'bis!e zwycięstwu s t fegii króli. IsUitme 
na W ęgrzech walka t)\ła pr>iWł<iz''ną w ro ­
ku 19o9 nrędzy  rządem Ki ssoihow. ó w f, 
koroną Habsburgów—i za o uczyła się zwy­
cięstwem  korony.

S tary  król nie mógł powstrzyrn >ć uczu ­
cia radości z powodu wyniMi tej walki.

W czterech l.-it.ch rządów kos-uthow- 
.-•kich na W ęgr/ech dokonał m‘q ąiipelny 
przewrót w opin i politycznej mnodn. S.ron 
t.icLwo kos^uthowskie, jeszcze wczoraj rrą- 
p ące, najliczniejsze w kraju, p siadające

pełnię władzy, m inistrów , całą adm inistracyę 
municypalną i kom itatową, iupanów  i nad- 
żupanów, sędziów kuryalnych i nolaryuizów, 
po wyKorr.ch wraca nie tylko bez władzy, 
<<lo i bez większości w kraju, pobite w sej­
mie i pobite w opinii publicznej. S tary scho­
rowany Franciszek Kossuth nie posiada już 
mugicznpgo wpływu wśród chłopów a !fałdu
i adwokatów stolicy, Bela Barabasz nie ma­
rzy już o prezydenturze wspólnych dolega
eyi, Geza Polonyi, ten żyd—rabulista— adwo­
kat nie będzie więcej szefem sprawiedliwo­
ści na W ęgrzech, gwałtowny szlachc c wę­
gierski, pan Ju sth , nie poprowadzi już swej 
chorągwi węgie-sk ej, małej gentry  wiosko­
wej do zwycięstw, którem u jeszcze wc»oraj 
uśmiechały się, a wieczny kameleon, Woj­
ciech hr. Appolonyi raz na zawsze rozstał 
się z teką m inisterstw a oświaty.

S runnictwo niezawisłości rozbiło s ‘ę 
ua Ir/.y oho^y, a wszystkie tr*y razem wi ję­
te są o p Jowę mni jsze niż przed rokiem 
jedna p.-iriya Kossutha.

Do rządu przyszli n -wi ludzie, a w 
gruncie starzy rojal ści. Ten ban chorwacki 
który swą m etodę przekupstwa wyhorcz-go 
przeniósł z Chorwacyi na W ęgr^, stoi na 
ci.ele gah im tu , który odniósł niebywałe zw y­
cię I wo, stary  liberał i w ierny progr-mowi 

'ug-ely deakow siiej m inister skarbu Włady- 
»ław Lukacs dyktuje warunki opozyiyi. a po 
/ i g-diiuttem  wyłania s ę olbrzymia postać 
u ł -dego Stefana Ti zy, którego niedawno 
I-.-z ze jak zdrajcę ojczyzny upozycya n e- 
jk-Medłościowa wyoę-łZala z sali wspaniałego 
parlameutu węgierskiego.

Zmieniło s ę gruntow nie oblicze życia 
publicznego na W ęgrzech: nastąpił zupełny 
przełom.

Co wczor-ij jes c-e wydawało się naj- 
trz* ż v ejszym poi tykom  niemożliwi m, w co  
nikłby był znający stosunki na Węgrzech 
nie uwierzył, czego nikt nie przewidywał;

to dziś stało s 'ę  f ktem ; kraj się przeważa­
jąca Większością oświadczył się za ugodą.

I stoją, juk za ani czerwcowych r. 1867, 
znów w tej samej co do jednego ilości dwie 
partye, dwa itronn i tw a w sejmie w ęgier­
skim. 257 za ugodą i za król m, 110 przeciw 
ugodzie i za niepodległością, za zerwaniem 
wspólności c .lnej, wspólności arm ii i wspól­
ności bankowej.

Nie dziw, że j jk  ongi i dziś program 
pracy wypowiedz any w mowie tronowej 
jest afirmac-yą ugody, p twierdzeniem  trzech 
wspólności przy położeniu silnego akcentu 
na jedność państwową.

Program  mowy tronowej, wypowiedzia­
nej w Budzie, to program  narodowej pracy.

Utrzym anie ciągłości polityki zagra­
nicznej, p..Utyki d tychczasowych sojuszów, 
utrzym anie pokoju, utrzym anie oobrych sto­
sunków zj* wszy tkiem i państwami sąsiedme- 
ini, ze wszystk emi, a więc z Rosyą i z Ser 
bią. To był właśnie punkt, co do którego 
w ostatnim  roku nasuwały się ro ln e  wątpli­
wości. Na razie bez uzasadnienia. Na we­
wnątrz wskazuje mowa tronowa na koniecz- 
n ść utrzym ania wszystkich wspólność', a 
więc arm  i, waluty i banku. Jlównocz śnie 
zapowiada podjęcie wypłat w klocie i o-lno 
wi-ni* u^ody wspólnoto banku /- Au.->tryą.

NyjbUzsze zadania ustn^od wcze obej­
mą rt formę wyborczą i.a W ęgrzech na za­
sadzie powszechności wyborow, reformę 
wojskową na zasadzie pwulefeiiej fłużby 
wojskowej i reformę ska: bu — na źasrdcie 
zwiększenia po ićtków.

Najbliższa walka sb-cz nią będzie, o rc 
formę wyborczą. Mowa troi.owa k łąd ie  
silny nuciftk na konieczność d< Hp'kr*tyczne­
go r-z  w ij u, staw ia zasadę powszochm go 
prawa glosowania jako konieczni ść nie da­
jącą się usunąć, lecz uspakaja wrgrów, mu- 
dziurów, i i  stanie s ę to przy uw zględn^niu 
jednol-tości węgierski go państwa, a więc

przy faworyzowaniu madziarów wobec in­
nych narodowości.

I to był punkt najdrażliwszy dla pa 
nujących na  W ęgrzech raadriarów, a ni 
tym  punkcie prawdopodobnie ju t  ugoda jes 
dokonaną.

Madziary nie potrzebują się obawiać 
żeby Ich faktyczna większość niomadziar 
skich narodów zmajoryzowała.

Mniejszość m adziarska długo jerzozi 
panować będzie nad narodowościami niem a 
dziarskiemi. W ymaga tego racya stanu, wy 
mag.i polityka zagraniczna m onarchii f po 
lityka w ew nętrzna domu panującego.

Na W ęgrzech nadchodzi po okresii 
10-letniego panowania obstrukcy1 — epoki 
pracy narodowej. W L.

Ze Śiąska Cieszyńskiego.
— ) jo (—

Cieszyn dn. 30 czerwca.
Głównym ośrodkiem, około którego to 

czy się walka na Śląsku Cieszyńskim, jes 
szkolnictwo ludowe. Praedcwszystkiem brał 
odpowiedniej ilości szkól polskich, bruk icl 
po m iiK ach , gdzie około 3 tys. dziatw; 
kazanych je s t na germ anizację, brak ich 

po wsiach, szczególnie w zagłębiu OsIm 
wskiero, gdzie drugie tyle eziutwy polskie 
skazanej jest na czechizicyę.

Nadto wewnątrz kraju  reDegacki rucl 
ślązakowoów usiłuje germ anizować «zkoł, 
po kie, yn o z  t. zw. utrakwizacyę, t. j. ucze 
nie ws ystk ich  przedmiotów, a więc nnwt 
i polsulego, po polsku i niem iecku, nawe 
od najniższych klas.

Książki szkolne są układane prz 7 in 
spektorów niem có^, nierzadko pełne błędói 
językowych, stylistycznych i gram atycznycl 
a cał >ść grzeszy niepedagogiczną I r  śc ą
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niezbyt t ty .rn y m i i um oralniającym i przy­
kładami.

W reszcie naigcr-szem złem, jest żywy 
czynnik—t, j. nauczycielstwo ludowe.

Na pochwalę ogółu nauczycielstwa pol­
skiego przyznhć trzeba, że ogromna jego 
większość, mimo iż wyszła ze szkół niem ie­
ckich—łączy Rię z ruchem  p lskim , skupia­
jąc się w Połskiem  Tow pedigogicznem , 
jednak sporo jest nauczycieli, którzy w po­
szukiw aniu fi ary ery trzyma się klamki 
władz szkolnych, które foryiują tego rodza­
ju  niskie indywidua, wied*ąe o tern, że speł­
nią one każdą ich w olę—choćby najbardziej 
sprzeciwiała się zasadom pedagogicznym— 
ale godziła w szkołę polską.

Zrozumiało społeczeństwo polskie na 
Śląsku, czem jes t słabe wychowanie mło­
dzieży, czem esi dobra szkoła—a cz*:m jes t 
dla szkoły dobry nauczyciel.

W ychować i wykształć.ć zawodowo i 
w polskim duchu rzesze nauczycieli do­
brych—oto podstaw a dobrej szkoły— podsta­
wa trwałego, polskiego um cralm ecia i u 
świaaam ieula.

W  tym  celu podjęto z rządem  walkę o 
polskie sem inaryum  nauczycielskie. Po la­
tach, po trudach i morałach* wreszcie do 
czekano się tego, że tuż nad m iastem  (w 
mieście nie zezwolili ntemcy na pomieszczę 
nie polskiego zakładu) zarysowały się w b. 
r. wyniosłe m ury polskiego zakładu wycho 
wawczego.

Ale jeszcze nie otwarto tej instytucyi, 
gdy już w inny sposób pragną niemcy pod­
ciąć żywot tem uż zakładowi. Oto starają 
się, aby prawo kwalifikowania do szkół pol­
skich zostało przy niemieckiem semmaryurr. 
naut zycielskiem. Jestto  rzecz ważna, gdyż 
przez to osłabiłoby się znacznie frekwoncyę 
sem inaryum  nauczycielskiego polsk ego, — 
otóż gdy przeciw tomu zaoponowali polacy 
wtedy niemcy zrobili rzek ino ustępstw o w 
tej formie, że sam i, zatrzym ując prawo kwa 
Iiiucacyi do szkół polskich i niemieckich 
takież prawo pozwalają przybrać polskiemu 
zakładowi.

Na pierszy rzu t oka niebyłoby w tern 
nic złego, ale z przykładu co innego można 
wróżyć na przyszłość.

Otóż m ając młodzież uzdolnioną dt. 
sikó ł polskich i niemieckich wyszłą z se 
m inaryum  niem ieckiego i m ając prawo no 
minacyi, obsadzaliby niem cy szkoły polskie 
nadal swoimi wychowankami, i stosunki 
nadal istniałyby te same.

Wycnowankowie polskiego semiuary um 
pozostallDy na sam ym  końcu i otrzymaiiDy 
p rsady  najgorsze, o iieby po obsadzeniu kan 
dydatam i z niemieckieg > sem inaryum  jakie 
p )zcstały wolne. Przedsm ak tego zresztą 
mieliśmy minionego roku, kiedy to inspe­
k tor szkolny z Bielska (świadczył kandyda­
tom z polskich' paralełek, istniejących pro 
wizorycznie w Cieszynie, î e dni nich w po­
wiecie bielskim m iejsca niema, gdyż pierw­
si są wychowankowie prywatnego semina- 
ryunr niemieckiego W B ibisni.

Te zapędy hakatystyczne powstrzym ał 
prezes Koła polskiego w Wiedniu, Głąbifiski 
i polscy kandydaci otrzymali posady — ale 
nie m ożn i tem  t  ę zadowolić, aby w taa  
drobteżg owych, a naidto tak  zrozumiałych 
sprawach, że w  polskiej szkole tylko polski, 
może uczyć nauczycM  -  m usiał *&lfofcŻhfV 
występować prezes Koła polskiego.

Również ,i druga rzecz je s t niemałej 
w agi Oto na Ś ląskam am y znikomy p r o c e n t  
polasów na u n ęd ach  . państwowych. Nie 
m iescy urzędnicy Doanoszą nietylko sztu 
czule cyfrę ludności niemieckiej, ale nadto 
wyw ierają zgub >y wpływ na nieuświadomio­
ną ludność miejscową, nietajńie prowadząc 
dzieło germ anizacyi. Szczególniej szkodliwi 
są oni w tych miejscowościach, gdzie są 
jedyną in te ligencją , i to w dodatku niem ie­
cką

W ywarcie silnego nacisku na obsadze­
nie polskimi urzędnikam i urzędów w tych 
gmir.acb, gdzie ludność jest czysto polską, 
lub w większości polską, j*st nieodzowne 1 
w interesie sprawy narodowej nie c-erpiące 
zwłoki. L. U.

Polityka zagraniczna Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ame­

ryki (1899-1910).
i i i .

Już przez aneksyę Fdipiu Unia amery 
kańska zerwała ze s ta rą  tradycyą ogranicza­
nia się wyłącznie do własnego tery tory um 
nie mieszania się do spraw politycznycn in ­
nych państw.

Równocześnie w literaturze polityczne 
Stanów Zjednoczonych pojawia elęteorya. 1 
że zasada nie m ieszania się, odnosi się ty l­
ko do spraw europejskich, oraz do spraw 
Azyi mniejszej i Afryki, natom iast nie " mę 
że znalezć zastosowania co do Azyi Wacho- 
dniej i Australii.

Istotnie naw et po wojnio hiszpańskiej 
i po wypadkach r. 1898/9, Unia nie brała 
udziału w sprawach europejskich. Protokół 
koeferencyi międzynarodowej w Algeciras 
podpisany został przez senat Unii w r, 1908 
z tą  klauzulą: „że Stany Zjednoczone braiy 
udział w konferencji, ażeby bronić życia, 
wolności i własności swych obywateli w 
Maroko i że wcale me istnieje zamiar Unu 
odstąpienia od tradycyjnej polityki zagra­
nicznej, k tóra zakazuje Stanom  Zjednoczo­
nym  mieszania się do spraw europejskich.*

Tvm zŁzdrcśniej atoli przestrzega Unia 
doktryny Moaroe, zakazuiącego europejskim 
państw om  kolonizacyi w  Am eryce, łub in­
terw encji w w ew nętrznych spraw ach am e­
rykańskich republik.

Teorya ta  naw et zaostrzaną zosttła.
Nie pozwala Unia nie tylko na nowe 

europejskie kolonie w Ameryce, ale nie po­
zwala państwom  wym ieniać jedną kolonię 
na inną.

Kiedy w r. 1895 A nglia z W enezuelą 
wpadła w nieporozumienie co do granicy 
kolonii Guyora, wówczas am erykański se­
kretarz  stanu  Olney, zażądał dla Unii pra 
wa roli sędziego w sądzie polubownym, z 
tem  m otywowaniem „że Stany Zjednoczone 
w ykonyw u.ą zwierzchnictwo nad  całym 
kontynentem . Anglia zakończyła sprawę po-
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ubownie. Out;,d sto sun li mię.Izy dwoma 
m ocarstwam i Anglią i Un ą są stale przy- 
azne.

Przyvhvina neutralność, której Anglia 
w czasie wojny hiszpańskiej przestrzegała, 
zezwolenie na usunięcie układu Claylon-Bul­
war, co do budowy kanału panamskiego, 
korzystne dla Unii zregulowanie granicy 
między kanadą a Alaską (1903) przyczynły 
się do tego, że nad wzajemną zazdrością 

nieżyczliwością wspólne wspomnienia du­
chowej kultury  powoli przeważać noczęły.

Ópiira publiczna w Stanach Zjednoczo­
nych bardzo była wzburzoną w r. 1902 z 
powoda zachowania się m ocarstw  europej­
skich ca do Wenezueli. Niemcy Anglia i 
Włochy ekztkwowały gwałtem  jpM ensyę 
pieniężne swycn obywateli, wierzycieli Wene 
zueii. Niemcy zwłaszcza zachowywały się 
brutalnie. To oburzyło upmię publiczną w 
Unii. Rząd w W ashingtonie nio mógł w praw ­
dzie z powodu cywilnej natury preter syi 
dopatrzeć się naruszenia doktryny Monroe, 
lecz uważał za konieczne wziąć roztrzygnię 
cie sporu w ręce i przedłożył wniosr t ,  aby 
spór ten cddać sądowi rolędzycaroiowemu 
w Haadze. Pow stała wówczas obok zasady 
Monroe. diuga zasada, 7, wana „doktryną D ra­
go*, polegać m a ona ca  tem, że dla docho­
dzenia p re ten sji pieniężnych pryw atnych 
wierzycieli przeciw wolm,, republice, nie 
wolno używać siły politycznej pańtwowei

R*ąd Unii na drugiej konferencyi w 
Haacze zaproponował, aby wszystkie prywa 
tne p re ten sje  do państw  niezależnych od Am e­
ryki wprzód przedstawiane były sądowi po 
lubownemu do rozstrzygnięcia,

Pre7jde t Roostv?lt w oręddu z dnia. 
6 grudnia 1907 oświadczył, że w raz e gdy  
państw a am erykańskie nie ucsy rłą  zadość 
swym zobowiązaniom pieniężnym, Stany Zje 
dnoczone, ola utrzym ania zasady MoSroe, u- 
żyją samo siły policyi międzynurodow j 
i \s k a te k  tej t. zw. doktryny Roosv,>.lta dziś 
Unia uzyskała już protektorut nad repobliką 
Santa Domingo.

Dalsza je j konsekw encja musi być, że 
Stany Zjednoczone rozciągną powoli protek 
t o u t  rud. całą zachodnią półkulą świata.

D oktryna Rooscyelta wiąże się też ś c iśe  
z ideam i panan.e^ykań^kimi, dążącymi do 
zjedn*,czen|a wszystkich państw  Ameryki 
pod kierowtrcLwcrc Stanów Zjednoczonych 
Myśl ta niegdyś pjzez sekretarza etanu Blai- 
ne uzasadniona, nie znalazła na razie odgło 
su we wszystkich państw ach Ameryki. 
Nie mniej zbierają się kongresy paoamery- 
kańskie ostatni odbył się w r. 1906 w Rio 
de Janeiro, na których wszystkie republiki 
wysyłają swych delegatów, spraw y wspólne 
są om aw iany a w W ashingtonie utworzone 
zostało biuro dla am erykańskich republik.

Dziś jednak jeszcze istnieją takie różni­
ce polityczne, ekonomiczne i kulturalne, 
wśród poszczególnych republik, żó o federa­
c ji  wszystkich republik i stanów w najbliż 
szym czasie nie może być n o w y . Nawet 
utworzenie wspólnego panameryiranskiego 
związku celnego nie będzie łatwe.

Najwiękrzą trudnością będzie stosunek 
do K™nady. Już dziś Wśród polityków w 
SUn&oh Zjednoczonych słyszy się glosy, że 
prędzej Kanada m ust być doS tanów  Zj‘‘dno- 

węjplpną, W śród , -kanadyjskiej, lu ­
dności głosy te nie znajdują posłuchu. Op* 
nia pu teiezja  Unii nie zgodziłaby się na 
ancksyę Kanady d j  Unii bez wyraźnej wo­
li ludności kanadyjskiej.

Skrawa ta  przeto politycznie dziś jest 
bez znaczenia. Stany Zjednoczone Północnej 
Ameryki już dziś o ig ry  w ają bardzo poważną 
rolę w polityce zagranicznej światowej. Sto 
milionów ludności zorganizowanej na pod­
staw ie demokratycznej, stanowi dziś już  naj­
miększą republikę świata. Niezmiernie szyb­
ki wzrost łuduośoi, której przeszło 2 milio­
ny przybywa corocznie, olbrzymi wzrost bo­
gactw a narodow rgo, ogromny postęp w kul­
turze i naukach: wszystko to zapowiada 
świetną i nieoczekiwaną, a w każdym  razie 
nie dającą się przewidzieć przyszłość.

W or tatnim  dziesięcioleciu zainaneuro 
waną została p o lity -a  imperyatiptyczna Unii, 
która w pi.rw szym  rzędzie zmierza do poli- 
'ycznepo zwierzchnictwa cad  ( ałą zachodnią 
hemioferą półkuli ziemskiej, a następnie do 
opanowania Oceanu Spokojnego.

Tu leży niebezpieczeństwo przyszłości i 
nie jest wykluczonem starc-e z drugą par- 
tyą im Pacyfiku z Jaronią.

Umiejętno i roz.ti apne kierownictwo 
polityki zfg-snicznej, anika na d iiś  wszel­
kiego starcia i ; usiłuje wszystkie sporne 
kwestye rozwiązać na podstawie dyploma 
tyczumre p( rozumienia.

W ewnętrzny rozwój Unii Amory żeń ­
skiej nie obędzie się również bez ciężkich 
przejść histuryczaych. Polityka oligarchii 
plutokracyjnej musi doprowadzić do starcia 
z interesam i ekonomicznymi klas pracuj j 
cych.

Dopóki jednak postęp ekonomiczny U- 
nii odbywa się na podstawie wysokich ęeł 
protekcyjnych 1 zapewnia klasom pracują­
cym dostateczny udział w zarobkach, a ro ­
botnikom wysoką sfiaJę phcy. Konflikt we­
w nętrzny jest w yduczony.

Z chwilą atoli, kiedy Unia przeszłaby do 
polityki wolnego handlu*) zarobki robotni 
ków, oraz płaca robocza znaczniehy spadła, 
a konieczności polityczne wymagałyby zna­
czniejszych podatków na cele floty wojen­
nej i arm ii—niezawodnie powstałyby bardzo 
ciężkie kolizje  wewnętrzne.

Na razie nie można przewidywać zmia 
ny bardzo korzystnej konjuaktury  ekonomi­
cznej, która na długi czas zapewni Unii A- 
m erykańskiej przewagę Lad m ilitarnie zor- 
ganizowtną* i pod ciężarami wojskowymi 
uginającą s 'ę  E urtpą.

Pod koniec mniejszego szk iju , niechaj 
wolno będtie przytoczyć kilka źródeł histo­
rycznych. A m erykańskie dzieła historyczne 
odznaczają się w- góle przedmiotowym wy­
kładem  1 bogactwem bibliografi'. Najdo­
kładniejszy wykaz wszystkich źródeł dla hi 
st&ryi Stanów. pod»(e dzieło Channloga i 
Hersta p. t. „Qaarde to the Study eff Am e­
rican Hlstory. Boston 1907“. K^erniący 
praegląd historyczny „The Am erican H ist>  
real Itcvrew“ pr.daje całkowity przegląd 
najnowszych pism  historycznych i p‘»lny 
cznych odnoszących się do Ameryki i Euro 
py. Prcf. D irm staed ter w Góttingcn zesti- 
wił te źiódła w bardzo jrzystęp ,.ym  podrę­
czniku historycznym, o politycznym, ekono­
micznym i społecznym rozwoju Stanów Zje­
dnoczony h Dwudziesty szósty tom w iel­
kiej am erykańskiej historyi A .'B . lierta , po­

daje najogólniejsza ideały narodu, który 
stworzył tak yńdkie dzijkł.i polityczne i e- 
tonom leżni. Dla polskiego czytelnika po- 
;rzebnem było zestawienie tych kilku n*-j 
ogólniejszy h uwag, o celach i ideałach po- 
iiya i A m erykan :kiej temburdziej, że pod 
wjdywem eraigracyi z ziem polskich, pow­
stała już czwarta dzielnica polska w Am e­
ryce, licząca więcej ludności, niż Poznań­
skie, lub Galioya Zachodnia i że to polskie 
społeczeństwo w Am eryce bierze coraz bar- 
ozlej żywy i bezpośredni uaział w polityce 
wewnętrznej Unii A m erykańskiej. Polacy 
zasiadają ju s  w senacie jednego ze stanów' 
^Wi.swuwa), mieli już swego m inistra  skar­
bu w jednym z największych staeów  (Illin­
ois), m ają w razie celowej i świadomie sku­
pionej inm igrscyi uzys-tać swego guberna 
tora stanu, lub swoich kongresraa-ów  do 
izby reprezentacyjnej Unii w W ashingtonie. 
Polacy mogą wywierać wpływ na politykę 
Unii. Powinni przeto dobrze opznajomić 
się z warunkuini, w których tej najw ię.szej 
republice św iata rozwijać się przychodzi i 
powinni celowo dążyć do wznowienia swego 
politycznego stanow iska w Stanach Zjedno 
czonych Ameryki.

Z Wilna.
)oo(

17 qo czerwca.

Sezon ogórirowy już w całej pełni, 
a jeduak  życie społeczne w przeróżnych to­
warzystwach jeszcze nie zamarło. E«peran- 
tyści na ostatniem  swera posiedzeniu uchwa­
lili otw. rzyć od połowy września kursa je­
żyka „esperanto*, mające trw ać 3 miesiące 

„Towarzystwo wzajemności słowian 
skiej* rozpatrywało kwesiyę wysłania dele 
ealów  na zjazd słowiański do Sofii. P o n ie ­
waż jeden z poprzednio w j branych dele­
gatów zrzekł się swej misyi, więc proszono 
b prezesa oddziału p. Kona o przyjęć e roli 
delegata i ten s ę na to ygoddł. Dwóch 
więc będzie delegatów — Kudrynskij i Kon; 
w tych dniach wyjeżdżają do Sofii, skąd 
m ają zam iar udać się do K rasow a na uro­
czystości grunwaldzkie.

Bawda w W ilnie dni parę grupa człon 
ków warszawskiego Tow. krajoznawczego, 
odbywająca wycieczkę po Litwie, pod prze 
woanictwem prolesora Kulwiecla. N atura l­
n i ',  że ich z otwartem l przyjęto ramionami 
i niemal* osób z W ilna crzyłączyb się do 
braci z Królestwa, dla odbycia wspólnej do 
Białowieskiej puszczy wycieczki.

Liczba pielgrzymów do Kalwaryi, po­
mimo przeszkód, z każdym rokiem  wzrasta 
dotychczas zaregestrowano w tym sezonie 
19,378, a przecie te pielgrzymki dopiero we 
wrześniu się kończą1

ProO syc katolickie nie podobały się 
bardzo gubernatorow i m ińskiem u, p. Godeli. 
ogłosił „postańówienh- obowiązujące" na mo 
cy którego, wszystkie pozamiejbcowe proce 
sye, przybywające do guberni! mińskiej, 
m uszą wpr"óa o trz jn u ć  pozwolenie, wyda 
wane po skom unikowaniu się poprzedniem 
z władzami miejscowości przez które proce 
s_7ą-L ąga przechodzić Surowo zabroniona
nieść chorągwie pechowe, grać m uryce, prze 
m awiać do ludu i t d.; *a wykrocze­
nie przeciw przepisom czeka kara 500 rb. 
lub 3 miesiące aresztu,

Procesye prawosławne w m iń-zczjźuie 
odbywają się z muzyką, mowami patryotycz- 
nemi, chorągwiami narodowemi rosyjskiemi

Kwestya zimowego teatru  polskiego 
w W ilnie nie je s t  jeszcze ostatecznie roz 
strzygnięta; wybudować tea tr ludowy przez 
kilka miesięcy niepodobna, a od września 
teatr polski przenieść się m usi z lokalu le t­
niego — powrócono więc do myśli priebu- 
dowaiiia sali miejskiej, Ky zapewn ć sobie 
istnienie polskiego tea tru  w sezonie jesien­
nym i zimowym Obecna dyrekeya w roz 
paczy z powodu częstych pustek w teatrze 
publiczność nasza latem  bez operetki żyć 
nie może, więc nie mając po lsk ie j— u:zęsz 
cza na rosyjską, z n a jd u je  rozm aite argu 
rnenty na swe uniewinnienie i wytłomacze 
nie ab stynenc ji względem teatru  polskiego

C harakterystyczna w łeść przyszła z Bia­
łegostoku. Jako  metropolia utworzonego na 
inocy trak ta tu  tylżyckiego obwodu bmłostoc 
k ieg), m iaato Białystok od r. 1808 ubywało 
hernu mającego t a  tle am aran tiw em  roz 
dzieloną rta dwie połowy tarczę, na które 
u góry oył orzeł polski, u dołu pogoń litew 
śka. Zarząd m ejski ou 1872 r. pieezętoWa 
się tym herbem , * opieka szlachecka druko­
wała go na swych blankietach, widniał on 
na szyldzie m iejsc o w e j  szkoły cerkiew ne' 
i nie wydaw ał się nikom u niebezpiecznym 
Raptem w m aju zarząd m iejski otrzymał od 
gubernatora nakaz, by hńrb len natychm iast 
zewsząd był u-unięty. Żadno tłomaczenia 
1 powoływania się Da ukaz senatu  z 1882 r. 
nie pomogły.

Tegoroczna aura sprawia rolnikom nie­
miłe niespodzianki; z powiatów gub. wileń­
skiej dochodzą wieści o fatalnym  stanie za 
siewów w skutek długotrwałej suszy. Przed 
paru dniam i doszło do lekkiego mrozu, który 
zwarzył zupełnie wypaloną przez słońce ro­
ślinność. Rzczernlały kartofle, ucierpiały 
owoce, jarzyny, zmarzły ogórki, fasoli, ka­
pusta; roślinność ufrzym Ja  się w bujnym 
stanie tylko aa gruntach zim nych i ciężkich, 
w zwykłych w# runkach mało urodzajnych. 
W niektórych okolicach gub. wileńskiej wy­
padły grady, niszciąc zupełnie zasiewy.

Gub. kowieńska nie uszła również tej 
klęski. W powiecie teterew skim  w miastecz 
ku Szkudy i jego okol cy po kiikotygodnio- 
wych nadm iernych uptdach, spadł tak  wtel 
ki grad, że zniszczył zhpełme zasiewy i owo­
ce S tra ty  obliczają na 30 tys (jcy rubli.

M iej lub więcej podobne wieści płyną 
i z innych okolic L itw y i Zmujdzi. Ludzie 
wymyślają na kom etę Halleya, której w szyst­
kie tegoroczne m-jiowodzenia cŁęthie przy­
pisują. E. W.

Warszawa, 20 czerwca.
W ierzyć się Wprost nio ch o, że mngfy 

dotychczas istnieć obrazy, wyszle z pod m i­
strzowskiego pędzla Matejki, nieznane p^zez 
ezers/y ogół fjulisŁ A jeduau tak powa­

żna l. om pozycja, jak „D sieje eyv ihzacyi w 
volsce“ u s ry ta  była do rt-ie ta jn ia  w krako­

wskim pałacu i'otoc*ich „Bod baranam  “ i 
tylko na pew en cj»s dostała się do salo­
nów warszawskiej Zachęty.

Na obrazy Matejki nie patrzy n ik t ta 
jiem  okien>< jak na innych' malarzy' współ­
czesnych. ^Żywiołowa Dotęga talentu i sil­
nie uw ydatniająca s ę  indywi nudność M-- 
;ejki złożyły się na wytwirzenio specja lne­
go stylu, właściwego jednemu tylko Matej­
ce, który był i pozostał dziwnem, często 
przeceniantm , a często niedocen anem zja- 
w ihkien w historyl m alarstw a polskiego lat 
ostatnich.

W „Dziejach cyw ilizacji8 widz mirno- 
woli szukać ''ch i e znanego mu z innych 
dzieł rozrr.a-hu, szerokiego 1 ła i 5ywej akcyi, 
okraszonej iskrami pra wdziwego natchnie­
nia wielkiego artysty. Czy wszyscy znaleźli 
w obrazach wystawionych to,-czego szuka­
li, trudno powiedzieć. Bo L.ż specy&łnie ta 
kom pozycja ' ąrpdżifa się z abitrakcyj ego 
zupełnie pomysłu, bez jasnej idei przewo- 
duiej, którą widz mógłby wyczytać sam bez 
pomocy katalogu, chociaż- obrazy „Dzi jów 
cywilizacyi" symbolizują znane powszechnie 
z hlstoryi naszej zdarzeida i chwile przeło 
mowo. Je s t tych obrazów dwanaście:

'Zaprowadzenie chrześcjaństwa.
K r< nacya pierwszego króla.
Przyjęcie żydów w lu96 roku.
Bierwszy sejm w Łę-zycy.
Klęska 1'guicka—O irodzen’e.
Bowtórn i zajęcie Rusi—Bogactwo i o 

świata.
Założenie szkoły głównej, przeniesie 

niem do Krakowa ugruntowane.
Chrzest L 'twy.
Wpływ uniw ersytetu na kraj w wie­

ku XV — nowe prądy — husytyzm i. ńu 
onanizm.

Złoty wiek literatury w wieku XVI — 
reform acje —przewaga kat dicyzmu.

1’ot.ęga Rzeczypospolitej u zen itu—zło­
ta wolność—elekcja.

K onsty tuc ja  3 maja — sejm czterole­
tn i—kom isya edukacyjna—rozbiór.

Ail."gbrye le objaśnia sam  m istrz — i 
dobrze robi, gdyż k-imentatorowie, nawet 
oajzdoiniejsi i najlepiej znający historyę pol­
ską, z pnwnością n e rnoglihy się p łapać w 
tej plejadzie osób i faktów, nagromadzonych 
tuż obok siebie mimo rzucającą s ę często- 
kr ć w uc/y dysharm onię. Hęrwszy np. o 
braz „Zaprowadzenie chrześcjaństw a*, tak 
objaśnia Matejko:

„Z przyjęciem wiary, Mieczysław I-«zy 
zatknął na polańskioj ziemi krzyż. O wscho­
dzie słońca sm ugę cienia przeoryw-ją Bene­
dyktyni, zaznaczając dla mającego stanąć 
domu bożego lioię świętą. Wube.c chrześci­
jaństw a, czyhnlkten ważnym u lochitów 
poi ńskich-, przedstawiana kobieta: popiera­
ła ona nową ideę rodzinną, przez porznee-j 
nie w klożeństw a pbgajis kiego, o bdw m u
ją ą.

Wiekowy jdudurz łzawo poglądu na 
m ataryał drzewny, gromadzony z pobliskie 
dąbrowy, wśród której dogorywa gontyna 
starosłowiańska. J tg o  myśli podzielać śię 
zdaje młody WojhWiiik, !izbrbjny łukiem  i 
kołczanem, uchodzący ? odłamem kam ien­
nym zwalonego bozjśzćra w lasy Pomorza, 
albo w puszfcze p ru^kle^  Na turczyj trk rz y ż  
opartej, w horbowem znam ieniu „Topora* 
ryje nożem runiczny znak krzyża świętego 
jeden z rycerzy, już chrzescjao, okalających 
księcia, a nawołującvch innych do Chrzciel­
nicy, gdzie św. Wojciech, wobec Dąbrówk 
i wysłanników czeskiego B .lesława, w u 
czestńictwie pierwszego biskupa poznańskie­
go Jordana, dokonywa aktu chrztu na Cy 
uebiuzo i Biełoknlohini-Adelajdcie, bracie 
siostrze ki ięcia M eezysła wa.

Benedyktyni: Rudzkm i prczbiteT Be­
nedykt czytaniem wyznania wiary fiidrują 
niebardzo chętnym  zastępem  wiernych wo 
jewodów i żupanów z ich żonami i dziećmi 
Na wodach Ls.izickicgo jęz ora czekają ło 
dzie rybackie; po wio, ą o te  kiedyś św. apo 
stoła Polski na brzegi B il tyku, gdzie mę 
ozęństwa dostąpi.

Ponad g r dziskiem pogańskiem w słoń­
ca prom ieniu szybują orły.“

I tak  deląj. Ile wyrazów, tyle sym bo­
lów, a każdo poszczególne malowidło ma 
być syntezą przejawów dztejowych pewne 
go okresu, przycz«m nieraz tru ln o  zoryen- 
tować się w niektórych jakby zagadKacn 
logiczno-hlotorycznych. Jakżeż trudno wyo­
brazić sobie np. obcąz, zatytułowany: „Kon- 
stytu-.ya 3 m aja—sejm cztero letn i—komisya 
edukacyjna—rozbiór*! Najlepszym może ze 
wszysthich obrazów je s t „Klęska lignicka— 
odrodzenie.8 To jakby szkic do olbrzymie­
go dzieła, które wykończone i przeniesione 
lia wielkie płótno, wystarczyłoby amo, aby 
Matejce zapewnić wielkie imię. Nastrój ja­
ki bije z tej kompozycyi, ma w sobie coś, 
czsgo się nie zapomina.

Zresztą cykl cały przypomina talen t i 
charakter Matejki w Każdym szczególe, a 
intuicya artysty , który z mai-iwanami przez 
siebie postaciami przeżył tysiąclecie pań­
stwowości polskiej, m usi wzbudzić w w - 
dzu podziw rzetelny i hołd dla wielkiej p ra­
cy m istrza, który  um iał opanować ten o- 
grom  szczegółów z dziejów naszych i n ia  
cofnął się przed mozołami, na jakie złożyły 
się szerokie scudya nad ar h itek turą i nbio- 
ram i z różnych epok.

. Resztę sal'Z achęty  obwieszono obraza­
mi Żmurki, Malczewskiego, Rapackiego, Po- 
p*wskiego, Ryszklewicza, Dmowskiego, oraz 
pań: Piątkowskiej. Łsm pickiej, Przesmyckiej 
i W yleżyńskiej. Damy tym razem nie spi­
sa ły 's ię  wcale. Dały rzeozy słabe, m dłe i 
niegua /iwne.

Giów oą uw agę widza zwracają obrazy 
Ignacego Pień iowsltiego, artysty , umiejącego 
zaakoimcie panować nad całością tem atu  i 
dbającego o harm onię barw i świateł. Przy- 
tero niezwykła wykw intność I. pewna wiel- 
kopań-ka rozrzutność we frazowaniu nawet 
drobnych szczególiKÓw, nadaje obrazom P ień­
kowskiego jakieś arystokratyczne p'ętno, 
wyróżniają1 e je odrazu z poniiędzy innych 
płócien. Takim  jest np. „K ściółek w Bre­
tanii8 mimo prostoty i takiem  jes t ,,Stu- 
dyura‘‘, po br. t kobiecy o doskonałym l- 
kładzie i św ietnym  wyrazie o c z "  chociaż 
zastanaw ia jakby pewna płaskość i dążność 
d )  stylizowania. Ta dążność przebdjA się z 
każdego prawie obrjzu tego niepośledni-go 
malarza i gdzie nKgdz'e ra..i wjirost s m i-  
jem istnieniem . Syntt tyczne przedstaw a- 
nie, a właś iw^e p-óby syntetyczneg ■ j>ri-d- 
slawiaii a przedmiotów m artw ych, mogą cie-

cawić niektórych arnako zów no# orzosnych 
cierunkó7 m alarstwa, jednakow..ż oddalają 
artystę  od niezmiennych praw ideł sztuki 
prav/ ziwej — tej, której na imię Praw da i 
Piękno.

Pan Z firyn Ćwikliński uraczył w ysta­
wę przykrym i obradami w kulorze trupio- 
didym, szarym i muriwo-zieionym. Nato­
m iast p. Jan  Rembowski dt.ł bardzo (lobr i 
trzy głowy górali. Pan M*rya n Trzebiński 
sprezentował kilkanaście widoków włjjdrich, 

Kugler dwa dobre obrazy. „Drzewa o 
zachodzie" i „Szary dzi*-ń“, ą p. Wł. Sko­
czylas całą seryę niezłych wspom nień z We- 
r.ecyi, która z pod jego pędzla wyszła prze­
ważnie tak, j ik się majaczy w główkach 
pensyonarek, znają-ycli ją tylko z opowia­
dań i książek.

Ciekawa jest wystawa prac zm aiłego 
przrd wcześnie rytow nika Feliksa Ja s iń ­
skiego.

Dział rzeźby skrom ny. P. Dunikowski 
wystawił bardzo dobry portret ak tora  Ka- 
mińskiego i coś ogromnie niezgrabnego, 
wyciosanego z drzewa, co nazwał „Zwiasto­
waniem ." Temp ram ent rzeźbiarza, a może 
chęć pokazania czegoś nowego, ka ało mu 
wystrugać z drzewa niezgrabne i n ;n me 
mówiące figury Maryi i Archanioła. Niezłe 
rzeźby Rembowskiego i t  zmaite Tolli Cer- 
towiczówny kończą niebogaty i nieszczegól­
ny dział rzeźbiarski w salonach „Zachęty." 
Na Fidyaszów nie stać jeszcze Warszawy.

Cz. ŁukaszkiewiC7.

Program uroczystości 
grunwaldzkich w Krakowie.

— 000—
Pism a krakow skie podają następujący 

program  uroczystości grunwaldzkich, u sta lo ­
ny już przez kom itet wykonawczy:

W piątek 15 lipca nabożeństwo dzięk­
czynne rozpocznie się w kościele Najśw. 
Maryi Panny, o godż. 9 rano. Mszę św. 
odprawi ke. in fałat Krzemloński, o wygło­
szenie kazania zwrócono się do biskupa 
Bandurskiego, który  miał je  pierwotme w y­
głosić podozna mszy pniowej na boisku so­
kołem w niedzielę 17 lipi a, ale ten p u n f t  
program u odpadł z powodu odmowy książę 
co-biskupiego ordynaryatn. podczas nabo­
żeństwa śpiewać będzie chór Tow. muzycz­
nego, z towarzyszeniem orkiestry p. Czyżow­
skiego.^ W stęp do kościoła tylko za bileta­
mi, które otrzym ują przedewszystkiem za­
miejscowi goście i d"putecye. Po nabożeń­
stwie odbędzie s ę odsłonięcie pom nika i o- 
tw ard e  w ystaw y.

Odsłonięcie pom nika Jagiełły  nastąpi
0 godz. 10 i pół. Przemawiać będz e m ar­
szałek krajowy, hr, S u n i ław Radeni i pre­
zydent miasta, dr. Ju l.u s i Leo. Połączone 
chóry, pod batutą dyr. Nowowiejskiego w y­
konują z towarzyszeniem orkiestry p. Czy- 
żow skiegi szereg pieśni z osobnej trybuny, 
umieszczonej w tyło za pomnikiem. Dostęp 
do placu M atejki będzie zam knięty; wstęp 
będ^io d zwolony tylko dla posiadaczy bile­
tów na trybuny, deputacvom ponadto kom i­
tet wyda parę tysięcy biletów, po m inim al­
nych cenach na m iejsca stojące. Zarządze­
nie to jest konieczne, abv przed w azałać  
natłokowi tłumów i ewentualnym  w ypad­
kom. W dziedzińcu gm achu dyrekcyi k ra ­
jowej urzędować będzie pogotowie ra tu n k o ­
we. Dookoła pomnika będde zodaw m na 
znaczniejsza p rzestheń  wolna.

Otwarcie wystawy pam iątek jag ie lloń­
skich w Pałacu Sztuui na piacu Szczepań­
skim  nastąpi bezpośrednio po odsłonięciu 
pomnika, mniej więcej około godz. 12 w po­
łudnie. Przem awiać będzie przewodniczący 
kom itetu wystawy, dr. Tomkiewicz. W btęp 
na otwarcia wystawy za biletami.

Festyny 1 zabawy ludowe odbywać się 
będą tego duia po południu w pa^ku d-ra 
Jordana i Krokowskim. W stęp dla zorga- 
nizowsnych wycieciek ludowych wolny — 
zresztą po 30 hal. Nad program em  pracuje 
osobna sekeya kom itetu.

Na wniosek sekcyi wydawniczo-praso- 
wej uchwalił feoinitrt wykonawczy nabycie 
broszur Czerniaki*, Pieniążka, Czołowskiego
1 Strokowej, celem rozdania ich między 
pizyhyły lud 1 dziatwę, jako pam iątkę z ob­
chodu.

Zlot sokoli kończy się 17 lipca wieczo­
rem . Dzień 18 lipca przeznaczony na do­
kończenie zawodów i wycieozicl.

Projektowano są wycieczki do salin w 
Wieliczce, w Pieniny, w Tatry , na Babią 
Górę.

Diorama Grunwaldu.
Za dni kilkanaście zostanie olw arlą 

w Krakowie dioram a Grunwaldu, pędzla Ro­
zwadowskiego i Popiela. Twórcy tego dzie­
ła powzięli sobie za zadanie uplastycznić 
rozmiarem obrazu wielki m om ent dziejowy, 
dać widzowi złudzenie prawdy, w kładają ? 
w treść dioramy i jej przedstawienie znaes- 
ną sumienność historyczną, tak w sam em  
przeprowadzeniu akcyi, jak i w odtworzeniu 
terenu.

Moment w ybrany do obrani, i st koń ­
cowym epizodem walki, kiedy to p ed z a  hód 
słońca Krzyżacy, chcąc uniknąć pogrom u, 
rzucili ostatnich kilkanaście chorągwi, n ie 
biorących dotychczas udziału w bitwie. Na 
wzgórzu, t a  tlo pejzażu drzew stoi w o to ­
czeniu swej św ity król Władysłdw J_g « łło, 
ogarniając wzrokiem pole bitwy. Na pierw - 
r ym  planie, na kasztanowatym  koniu widać 
Zbigniewa Oleśnickiego, a poniżej Dowalone: 
go rycerza niemieckiego, zabitego przed 
chwilą drzewcem złamanej kop i Miejsce 
to je s t  pierwom em  polem walki prawego 
skrzydła polskiego, składającego się wyłącz­
nie z litwmów, którzy nie mogąc Wytrzy­
mać naporu n-eprzyjaciela, jesz :ze z począt­
kiem boju p*szli w rozsypkę. W porów na­
niu z całością obrazu, chw ytającą doskonale 
szalony ruch walczących, ta pierwsza grupa 
ma w sobie wielki spukój, a ćhła jej uw aga 
przenosi wzrok widza na plan dalszy, gdzie 
rozgrywa się pogrom nieprzyjaciela.

Przeciw krzyżakom ruszyły rezerwowe 
chorągwie polsk e, aby p i  tró tk ić j walce 
rozbć  je zupełnie. Ta właśnie szarża r y ­
cerstw a polskie:;o przedstawiona jest w środ­
kowej części dioramy. Na czele pędzi k s ią ­
żę W .tuH, cały w c /ie rw io n i ,  na Kałym k ' • 
rnu w oogatynj, złotym rzędzie. Prom ienie
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słońca odbijają się na wyciągniętym  m hczu, 
a ostrze wygląda jak łyskliwy, jasnozłoty 
wąż. Krzyżacy szarżuią od sirony prawej 
ku lewej. Linia ich, bielejąca płaszczami, 
widoczna jest poza grupam i pierwszoplano- 
wemi. Poza mą wre zacięta wulke, aż ku 
obozowi krzyżackiemu. Przedstawienie pę 
du walczących, zaciętość zmagających się 
postaci, tłum , niknący w szczegółach, a na­
jeżony mnóstwem kop.i i mieczów, przed 
staw iony z wielką s>łą, przykuwa oko pa 
trząceso na długo.

Na pierwszym planie, odciętym od po 
la walki całym lasem różnobarwnych sztan­
darów krzyżackich, wbitych w ziemię, um ie­
ścili twórcy dioram y grupę jeńców , pilne 
wanych przez pobkiego rycerza, z przewie 
szosą tarczą przez plecy, opartego mieczem 
na trupie zabitego ironia.

W  tej samej linii opodal rozgrywa się 
zacięty bój. W ielki Mistrz Ulrych na karym  
koniu w bogatym  rzędzie i kapie żółtej 
ozdobionej czarnym i ornam entam i, sam 
w hełmie z wielkim czubem pawich piór 
w pełnej zbroi, po w ienchu której spływa 
szala srebrzysta, zasłania się mieczem od 
ciosu, który z daje mu polski rycerz Z dru 
giej strony napada nań litw in z maczugą 
W  grupie tej jest bezsprzecznie największe 
natężenie całość , uwldocz ione w przegię 
ciach ciał i jaskrawem  odmalowaniem mn 
skułów. Fragm ent, wycięty z panoramy 
mógłby stanowić dla siebie odrębną <ał >ść 
pełną prawdy bojowej i przedziwnej grozy 
tem atu.

Opodal rozgrywa się walka o sztandar 
W iek iego  Mistrza. Postać w czarnej, szmel 
cowanej zbroi, z herbem  Sulima na pier 
siach, to Zawisza Czarny. Przecina grupę 
walczący krzyżak z litwlnera, a n eco niże^ 
zabity rycerz i padają y koń. Bój zaciekły 
g rupy ostatniej o chorągiew królewską, ni 
sioną przez Maćka z Wrocimowic, zamyka 
pole panoram y.

Całe pole walki, wraz ze wzgórzem 
gdzie stoi król, oświetlone późnem, zacho 
dzącem słońcem. Horyzont zasłaniają tum a 
ny  surzu , wśród nich widnieją dęby, pod 
którym i pierwsze starcie nastąpiło. Grupy 
pierwszoplanowe z W ielkim Mistrzem, Zawi 
szą i jeńcami, jakoteż sztandary, nie są już  
oświetlone, rysują się więc syl wetą ciemniej 
szą na tle jasnego p la walki. W górne 
części obrazu przeważają tony żółte i czer 
wone, w dolnej szafirowe i błękitne. Całość 
dzieła, prawdziwie piękna, sprawiać będzie 
niewątpliwie na zwiedzających panoram ę 
głębokie wrażenie.

Katastrofa „L  Z. Vll“.
Katastrofa, jaka spotkała cL. Z. YII» ibalim pa 

■azorski cDeotschlaiid*), wywułała powszechną sensu- 
cyę. Jedna połowa balonu jest zdruzgotana, draga pó 
niosła mniejsze uszkoa enia. Wezwani żełnierze ści 
Dają drzewa i gałęzie, aby uwolnić balon, kióry dia 
naprawy n a  być przywieziony koleją do Dasseidoifu.

Jeden z członków załogi balonu dcznaf przy lą­
dowania poważ.jy< b obrażeń.

Zarząd (Towarzystwa żeglugi nap iwielrznej* 
yirżjpiśiijć ł .u a im '-?  (iibp-iuij-niyill Wuf&iiżóui WiBorft- 
rycznym, lecz pasażerowie gtośro wyraża.ą zdanie, żo 
katastrofa nastąpiła skuikiem nirdokłaan :ści technicz­
nych w budowie balonu

Żołnierze przepiłowali części aluminiowe balonu, 
który dla naprawy ma bjć przewieziony do Friedrich- 
shafen. Straty obliczają na T00 tys. marek. Hr. Zep 
pelin jest z powodu katastrofy bardzo przygnębiony 
przybył wczoraj wioczorem na m iejsc  wypadku.

Gazety niomieckio podaJa następujące szczegóły 
katastrofy:

Hr. Zeppelin wybudował niedawno nowy balon 
sterowany, oznaczony cyfra porządkową cL. Z. VII* 
odbyt próbną przejażdżkę z i  riedricn shafen do Diissol 
dorfn. Próbny ten lot, jak wiadomo, udał się znako 
mic^e. Balon został zakupiony przez niemieckie to 
warzyatwo żeglugi napowietrznej, otrzymał nazwę 
cDentschland* i miał służyć do stałej komunikacyi na­
powietrznej.

Onegdaj miał odbyć pierwszą większą podióż z 
Dusseldorfu do Monachium. Gondola, przeznaczona 
dla pablicznoścj, urządzona jest podobnie, jak wygodny 
wagon pnlmanowski. Zajęło w niej miejsce 20 przed 
■tawicieli prasy, ponadto unosił z sobą balon 2 człon­
ków z zarządu towarzystwa i 10 osób, stanowiących 
załogę i służbę. Mimo s.Inegc wiatru płynął z począt­
ku balon zapełnle swobodnie i w oznaczonym kierun 
ku. Około godz. 12-ej m południe popsuło się coś przy 
tylnym motorze i odtąd lot był juz znacznie utrudnio­
ny. Uaiłowano wylądować w Dortmundzie, lecz wiatr 
przeszkadzał opuszczeniu się na ziemię. Sytnacya za­
częła robić się krytyczną, tembardziej, że benzyny star­
czyło zaledwie na Jedną g dzinę. Nagle nad lasom 
teutoburskim wFher porwał balon w górę i wzniósł na 
wysokość 1,200 — 1.400 metrów. Następnie z niesły­
chaną szybkością balon opadł na dół, do wysokcści 200 
metrów. Obyawa motory, tylny i przedni, były popsu 
te, a balon, bez możności sterowania nim, pędził przed 
siebie, rzucany wiatrem. Wroszcie szczęśliwym trafom 
wplątał się w wierzchołki olbrzymich drzew i utkwił 
wśród gałęzi. Drzewa przebiły spód gondoli, nie zra 
niły jednak nikogo. Jedynie jed-n z monterów, chcąc 
utrzymać równowagę gondoli, zeskoczył na wierzchołek 
ąrzewa i zrani) się śmiertelnie.

Główną przyczyną katastrofy jest popsncie się 
obydwóch motorów, które na wysokości 1,200 metrów 
przeszły przez chmurę śniegową i zostały tak oziębio 
ne, że przestały działać.

między konserw atystam i a narodowo-libera- 
ami,— przechyla się z konieczności coraz 
bardziej na stronę sojuszu konserw atyw ne 
centrowego, przeto prasa liberalna wytęża 
obecnie wszystkie siły, aby różnemi insynu- 
acyami podkopać i tak  już dość kruche i 
nieobliczone na dalszą m etę stanowisko 
janclerza.

„Morning Post* zapewnia na podstawie 
źródłowych informacyi, »e podczas osta 
tniej konferencyi cesarza W ilhelma w Kolo­
nii z Kanclerzem Bethmanem-Hollwegem, o- 
mawiano bardzo szerokopolltykę antypolską. 
Kanclerz stwierdził, że należy zaniechać po­
lityki dotychczasowej jako zupełnie bezcelo 
wej. Bethmann-Hoilweg dowodził, że jeśli 
polityka antypolska ma istnieć nadal, to trze­
ba przystąpić do wywłaszczenia, ctem u Beih 
mant, H >llweg jest zasadniczo przeciwny 
Na konferencyi tej miidy podobno zapaść 
ważne i decydujące postanowienia, łagodzą 
ce dotychczasowy kurs pol.tyi-i anty. olsk.ej

Zmiana kursu.
— o—

Z Berlina donoszą' Koła dobrze poin 
formowane potwierdzają, że istotnie je in y m  
i  powodów u*tąpien:a m inistra Arnłm i, była 
w  ostatnich czasach różnica poglądów po 
między nim a kanclerzem w kwestyi pul- 
sklej. Pod parciem hakatysi ów Arnim skłon­
ny był wprowadzić w życie ustaw ę wywła­
szczeniową i przedstawił naw et radsie m ini­
strów do wywłaszi zi nia dwa m ajątki pul 
skie, których właściciele nie zajmują się go 
spodarstw tm  osobiście, i mieszkają stale po 
za granicam i Prus. Bethrnann-Iłollweg za­
jął jednak w tej sprawie stanowisko opozy­
cyjne, bynajmniej nie przez zmianę usposo 
bierna na kor/.yśc polaków, tylko ze wzglę­
dów na przesilenie wewnętrzne, głównie zaś 
na konserwatystów, którzy w swo m w ła­
snym  interesie sa obecnie wywłaszczeniu 
przeciwni. Ze zaś Bethmann lid lw eg , prze 
konawszy się o bezuwocn ści sw ije j począt­
kowej tak ty ti  parlam entarnej trzym ania się 
ponad stronnictw am i, i nie mogąc, mim<> 
usiłowań, wskrzesić dawnego bloku z powo­
du zbyt już, pogonionych antagonizm ów po

Z prasy ruskiej.
Ponieważ, z powodu rew-lacyi Rakowskiego,na  

w ływaliśiDj do zaprzestania jątrzącej waśni między 
bratnimi r .rodami, która ty 1 ko na pożytek wrogów iść 
może, ponieważ twierdz. 1 śr y , że naród ruski powinien 
itrząsnąć się od agentów przsz wroga opłacan/i h. prze 
to napadła rias miojscowa prasa ukraińska za to, ze 
nienawidzimy jakoby cały ntrćd ruski, że (lwamy na 
niego żo na cały narćd ruski rzucamy tak krzyw d<ą 
a haniebne podejrzenia...

Znana meteda...
Czytelnicy nasi wiedzą, że my, podając rewcla 

cye Rakowskiego na odpowiedzialność (Kuryera War 
szawskiego*, nie omieszkaliśmy drukować wszystkich 
pinii. zarówno pro, jak i c o n tra ..

Prtsa rnska także by o tem mogła wiedzieć 
gdjby chciała...

Ale ona woli nie wied tleć, i oburzać s>ę..
W Jednym z ostatnich nnraerów tRady» p Wa­

cław Lipiński pozwolił scoie na istotnie karczemne wy 
ifljślania pod adresem naszym i polskiego spoleczeń 
stwa na Rusi.

A le poprzednio przeinaczył nietylko sens, ale 
cytowane usiępy artykułów (Dziennika Kijowskiego*.

Pisze, np.,rże: »Dziennik Kijowski* uwierzył ro 
dakowi-szpiogowi zupełnie i (bez zastrzeżeń*.

To kłamstwcl
Następnie cytuje wstępny artykuł Dziennika w 

Nr. 148 w taki sposób, że opuszcza ustęp: «Jeśli 10 
prawda, to * .. a odrazn przechodzi do twierdzenia i pi
szc M y  znajem o teprr—p ysze  toin d a li—za c zy i liro 
t z i . . i t. d.

To fałszeritwo.
A nakłamawszy i n*fałszowawszy, p. W. Lip ń 

ski wyrzuca z siobie mesłychiną ilość wyzwisk i wy 
mjśiań.

Jest to znowu oręż, używany zwykle przez ludzi 
których na argumenty rzeczowo nie stać.

P. W. L piński powinien by pamiętać, że gorli 
wość ntofpy powinna miec też swe granioe i ze nie 
przystoi w najgorętszej nawet walce chwytać się tego 
rodzaju sposobów.

w r. 1909 urządzono 3 7 8  doświadczeń 
w 199 gosp. włościańskich.

Z 14 posiadanych stałych pól doświad­
czalnych, 10 przeszło do z emstwa; natom iast 
zorganizowano nowe 3 pola. W szystkie po 
i za wyjątkiem  hum ańskugo znajdują się 

na g run tach  prywatnych.
Lość analiz nasion na stacyi kontrolu 

ącftj zmniejszyła się z 501 do 472, natom iast 
łoś i analiz chemicznych wzrosła, choć nie 

znacznie. N deży to zawdzięczać tem u, iż 
)erso: el laboratoryum  b^ł zajęty organiza- 
cyą pól d świadczalnych i nie posiadał od­
powiedni go lokalu.

Komisya stw ierdza fakt zbyt małego 
zainteresowania się ogółu członków sekcją  
rolniczą, do której z 404 członków należy 
zaledwie 57; ciekawe sprawozdanie sekcyi, 
wydane w specyalaej broszurze, rozeszło się 
zaledwie w niewielkiej ilości.

Omawiając działalność sekcyi hodowli 
bydła, komisya konstatuje, że .w sku tek  niz- 
kiego poziomu kulturalnego włość an i ich 
nieufności, rezultatów działalności nio moż 
na uznać za zadawalające*. Dla zachęty ich 
należy zwiększyć nagrody pieniężne, Rtóre 
w roku bi- żą^ym dla braku środków wyno 
siły zaledwie 10 rb.

Przytaczając dane z działalności innych 
sekcyi, które podawaliśmy już w ogólnem 
sprawozdaniu, kom isya zatrzym uje się jesz 
cze na sekcyi sadownictwa. Mała il ść człon 
Rów i brak  zupełny środków rgraDiczyły 
działalność tej sekcyi do m inim um  i korni 
sya wyraża nawet zdziwienie, w jabi sposób 
sekeya, rozporządzając tak małymi środka 
mi, mogła osiągnąć naw et te nieznaczne re 
zuhaty, o jakich pisaliśm y w sprawozdaniu 
ogólnym.

Działalność 
podolskiego T wa rofniczego.

(Sprawozdanie kom isji  rewizyjnej).

Ciekawe uwagi o działalności podolskie­
go T-wa rolniczego znajdujemy w sprawo­
zdaniu rocznem komisyi rewizyjnej za rok 
1909. Zwróciła ona przedewszystkiem uwa 
gę na stan T-wa w ciągu i i  k t  jego istnie 
nia co do ilości członków i w ahenia się je 
go kapitałów obrotowych. Dane te znajdu 
jemy w następującej tabliczce;

Kok
Ilość

członkńff
PrzycŁćd

Rb.
Rozchód

Rb.

1899 509 10920 6450

1900 627 17880 15420

1901 694 P310 6315

1902 672 7530 5 70

1903 628 9750 5675

1904 600 11970 8580

1905 001 13769 11873

IB 6 556 22597 13390

1907 485 23390 24 30

1908 48 J 21422 18220

1909 481 80680 29020

Dane z żeostatnich 3 ch la t świadczą, 
skład T-wa już się ustalił i że ogółziem iań 
skl gub. podolskiej mało się Interesuje waż 
ną i pożyteczną instytucyą, jak ą  jest T-wo 
rolnicze. Świadczy o tem fakt, że z e b ran a  
T-wa są bardzo mało uczęszczane, a z 28 
członków rady  T wa 5 r,ie było ani na jed  
nem z 10 jej zebrań. Mimo to praca, włożo 
pa n a  barki k ilkunastu osób, aała dotych 
czas bardzo dodatnie rezultaty. J -ś li porów­
nać cyfry tu m  obrotowych T-wa z 11 tu  la t; 
możni zauważyć nietylko zwiększenie się 
o o tm b  budżetowych T-wa, ale i rozszerzę 
n e za'-resu jego działalneścu

Przechodząc do rozpatrzenia poszceegi 1 
nych działów T-wa, komisya przedewszyst- 
klem zwióciła uwagę na to, że kapitały aty- 
pendyalne p. Sobańskiego na organizacyę 
wystaw ruchom ych i p. Szczeniowshiego ni 
ułożenie i wydanie książki dla w ło ś c k n ,  do­
tychczas nie zostały wykorzystane i z tl  dwie 
w ostatnich czasach specyaloa kom isya przy­
stąpiła do o jracow ^nii książki.

Na pierwszym planie komisya stawia 
działalność sekcyi loloej. L 'czyła ona w ro 
ku sprawozdawczym 57 iz łm ków , czyli o £ 
więcej, niż w roku poprzednim. Przychód 
sekcyi został wyr»ż -ny cyfrą 756 r b , po o 
stałość kasowa — 95 rb. iio-zwój Rieci pól 
doświadczalnych sta] r postępuje; o tem św iad­
czą wymownie c y fr y , d tyczące organizacyi 
ruchom ych pól doświadcz lnyćh dla włościan, 

mianowicie:
w r. 1906 unądzono 165 doświadczeń 

104 gosp. włościańskich;
w r. 1907 urządzono 225 

121 gosp. włościan<kich;
w r. 190.8 urządzono 36 0  

156 gosp, włościańskich;

1 ŻYCIA ROSYJSKIEGO.
— o—

0  G .zcta niem iecki (Herold*, wyrbodząca w 
Pele:sliut((U, zanres/.cza sensacyjną detslaracyę, zreda- 
gowa ą przez niemieckich październikozców, mieś;as 
ących w Moskwie.

D e .ł, racja zawiera cały szereg zarzutów pod 
adresem kierowników partyi paździermkowców i wska 
zoja, ze przy obecnej polityce w Rosyi, Niem y oba 
wiają się o swoje prawa.

Q  cRiecz* zaprzecza pogłoskom o podpisania 
traktatu rosyjsko-japońskiego. W niedzielę lub ponie 
działek ministrr spraw zagranicznych IzwoJski i amba- 
tador japoński Motono podpiszą jedynie umowę w spra­
wach czysto kolejowych o komuaikacyach bezpośred 
nich i taryf.eh. W umowie toj nie będzie wcale 
wzmianki o Korei. Następnie oba mocarstwa roześlą 
do innych mocarstw notę, w której zawiadomią, że 
umów < o do s ta tu s  quo  w Mandżuryi i na Dalekim 
Wschcdzle nowa umowa wcale n □ zmienia.

0  W p vtersburgd otiega sensacyjna pogłoska 
że zamierzone jest odłącz.me zarządn wojennego od 
cywilnego w Królestwie Polakiem Głównodowodzą 
cym wojskami wirszawCaiego okręgu w  jnnnogo pozo­
stanie generał Skałou. Warszawskim zas generał gu- 
b#rn..toiom, jak mówią, ma być mianowany senator 
Neuhardt*.

ści 1,300 arszynów. Jedw ab już jest go­
towy, a z powłoki kokona, jako  odpadku, 
robić można watę.

Kokony suszone zbywać można w Mo­
skwie łub w OJesie po 1 rb. 20—1 rb. 50 za i , 

śli zaś motać przędzę jedwabną (zupomocą 
maszynki wyżej opisanej, lub rę znie), mo­

żna otrzym ać daleko więoej k rzyści (funt 
3r*ę4zy— 2 rubli).

Kokony nie wrzucone do wody gorą­
cej, rozwijają s ‘ę dalej i przeradzają się w 
motyla, który, osadzony w woreczku z merli, 
daje 260 — 600 jajeczek (.greny*).

Ctdem szerzenia racyoualn jch  pojęć 
iedwabnietwie, (‘epartam ent r J n  ctrva zało­
żył wydział jedw abficzy przy szkole rolni 
czej w Hum aniu i Charkowie, oraz stacyę 
edwabnierą na Kaukazie.

Komitet jedwabniczy przy Towarzystwie 
rolniczem południowo-rosyjsk em w Ole-ie, 
wydał szereg broszur i podręczników, cpro- 
wadza z zagranicy, craz z Hum ania I C har­
kowa jajeczka jedwabników, rozdając je  da r 
mo w ilości 4 i pół gram ów każdtm u, kto 
się chce zająć jedw abnictw em  Prócz tego 
w porozumieniu z departam entem  rolnictwa 
aby popierać przemysł jedwaoniczy, rozdaje 
włościanom sadzonki drzew morwowych 
pół i d rew n:ane dla hodowli jelw tbników  
i t. d , oraz pośredniczy w zbycie kokonów 
(najwięcej do Moskwy).

Żadnych tablic i dyagramów, dają 
cych obraz tej działalności, w pawilonie wy 
stawowym nie znajdujemy, zaś ostatnie spra 
wozdanie „komitetu* podaje cyfry za rok.. 
1903.

Widzimy ze sprawozdania, że hodowlę 
jedwabników rożpoc’ęto nietylko w gub. po 
lolskiej, ale i kijowskiej. S tarszy inspektor 
jedwabnictwa kieruje hodowlą w p .wiatach 
tara szczańskim, w isylkow skim , zwinogrodz 
kim i tryp lskim. Prócz hodowli s ta ra  się 
on również krzewić przemysł tbacki; w Ta 
raszczy gub. kijow sk:ej kilkadziesiąt dziew 
cząt umie już rozmotywać kokony i tkać na 
warsztatach, przy kilkunastu szkołach ludo 
wych urządzono hodowlę jedwabników.

W roku 1903, korzystając z zasiłku m 
nłsterstw a rolnictwa, delegowano do Bzk.ł 
w Hum aniu i w Charkowie 21 nauczycie 
ludowych, dając w tym  celu zapomogi w su 
mie 1,095 rubli.

Przy pomocy tych nauczycieli zorgani 
zowano 1,061 hodowli jedwabników.

Selim M rza.

Listy z Wystawy Odeskiej.

w

w

d> świadczeń

d •‘ś w ia d c z e ń

Je Jw abnictwo.

JedwabnictWo je s t  gałęzią prsi mysi u 
niewiadomo dla jakich powodów zupełnie u 
nas ignorowaną. Drzewa morwowe rosną 
obficie nietylko na południu, w Bessarabh i 
na Krymie, ale także na Podolu i na W oły­
niu, tymczasem o hodowli jedw abników a- 
nł słychać. Jednak  ta  gałęź przem ysłu m o­
że być poważnym źródłem dochodu. Z 4 i 
pół gramów nasion jed wabniczych (tak zwa 
nej „greny"), czyli 1 ,.zołotnika“—po hodo 
wli, trw ającej koło miesiąca, m oina otrzymać 
17—21 funtów  koKonów jeawabniczych, zu 
p łnie gotowych do snucia przędzy jtdw a- 
bniczaj.

Ponieważ 4 i pół gram ów „greny" kosz 
tują 50 k<p. a funt kokonów l rb. 10— 
rn. 50 k., więc przy pracy, m ożna zarub;ć 
iągu lata z łatwością paręset rubli, w ydat­

kując na urządzenie kilka drew nianych eta 
żerek kupienie papieru dziurkowanego (na 
ntórym  wylęgają się liszki jedwabnicze) 
zakupienie podręcznika do hodowli kilka 
naście rubli.

W pierwszej połowie w isku XIX na 
Węgrzech wyrabiano rocznie koło 400,ooo 
kilogramów kokonów, snując przędzę jedwa 
bną na miejscu i zbywając jedwab do Wie 
dn>a.

Obecnie dzięki dobrej organizacyi 
kontroli a także pomocy ze strony państwa, 
najmuje się jedw abnictw em  na Węgrzech 
przeszło 100,000 osób, gdy  w roku 1880 zaj 
m wało się ledwie 1958 osób; ilość d rze*  
morwowycn sięgała 8,000, daiś statystyka 
urzędowa regestru je 201,750 drzew morwo 
wych

Produkcya roczna sięga 1,627,731 kilo 
gramów kokonów.

Jafeże wobec tych cyfr wygląda jedwab 
Dictwo w Rosyi?

Trochę szczegółów w tej kwestyi do­
starczyć m m  mogą okazy wystawy ode 
skiej."

Pawilon jedw abnictw a, urządzony sta 
raniem „Komitetu jedw abnictw a* przy Ce- 
sarskiem  Towarzystwie rolniczem na połu­
dniu Rosyi, pod kierunkiem  p. W. Bcsten- 
zona — należy do pawilonów najbardziej u- 
częszczany h.

Nad brzegiem morza pobudowano nie­
wielki domek, o jednej salce, w której sto­
ją szeregi etażerek drewnianych, zapełnio 
nych żywemi jedwabnikami.

Na półkach l ż ą  liście morwowe, wśród 
których ruszają się i pełzają jedwabniki, 
przykrj te arkuszam i papieru dziurkowanego,
• bok w gablotce szklanej m am y jajeczka 
jedwabn ków. grube, nieco osuszone, o skrzy­
dłach białych motyle jedwabnicze, poczwar 
ki, i wreszcie kokony różnych gatunków , 
wiil ości i kształtu m abgo  ja ja  gołębiego 
Jajeczka, czyli tak  zw. „grena* podebne są 
do ziaren maku. W kwietniu przy 20 str  
i e | ł i  jajeczka, leżące na słońcu, ożywiają 

się i z n ch wypełzają małe liszki, które po 
dniach zasypiają na 1 1 pół doby, a na- 

tępnie z ■• mieni ..ją s !ę w małe gąsienice, 
które po kilku dniach doch >Jzą do znacznej 
wielkości i grubości.

Niektóre gąsienice, po 12 dniach tucze- 
nia się liśćmi morwy, zawijają się w koko 
oy, złożone z nitki diunie;, którą poczwarLa 
est omotana w kształcie ósemki.

Koko i wrzuca się r o wody gorącej, 
jdzie zamiera, poczem wkłada się, jak  s/,pili­
ca niciana, do dowi ipnie skon truowanego 
nzyrządii, nogą naciska się pe ał i koło w 

ruch puszczone m ota nitkę jedw abną dlu-

L życia prowmcyi.
—o—
Łuck, d. 17 czerwca. 

(Komisya rolniczo-gospodarcza. Żytomierz czy Rćirnt 
Działalncść kumisyi łuckiej agrarnej. Inspekcya gene 
rsł gubernatora. Procesye Łnwry do Bcresteczka i od 
pusty na św. Antoni i na B .żc  Cisło. Prohlamacye 

obawa pogromów. Wypadki dnis)

P„moc agronomiczna, na którą skar 
znaczne asygnuje fundusze, a którą na Wo 
łyniu wprowadzić ma w czyn 18 agrono 
mów rządow ych, nie posiada d->tąd ustało 
nych form  i kształtów, głównie skutkiem  
nieznajomości tsrćnu W. iyń p d względem 
gleboznawczym, etnograf,cznym  i ekonomi­
cznym nie je s t  dotąd należycie zbadany, 
przedsiębrane zaś w t \m  kierunku zabiegi 
pojedynczych jednostek m iały charak ter do 
rywezy i wyniki tych studyów nie były 
nigdy należycie usystem atyzowane i ujęte w 
pewrną metodę.

By t  mu laradzić, komisya r.iłoiczo-go 
spodarcza, złożona z prezesów okręgowych 
organizacyi agronomicznych i tworząca nie 
jako  kamień węgielny, na którym  przyszłe 
ziemstwo ma fundować gm ach własnych 
zarządzeń, na posiedzeniach, niedawno w Ży 
tomierzu odbytych, zderydowała przecie 
wszystbiem dokonać dokładnego opisu sF  
i kolonii, z ugrupowaniem  podług pewnych 
rysów w ybitnych, daną miejs owość chara 
kteryzujących.

Program , przez kom isyę wypracowany 
je s t bardzo obszerny 1 objął szereg kwesty 
wkraczających nawet w dziedzinę prawną 
Ścisłe i sum ienne zapełnienie szem atu dać 
powinno kompletny obraz s t sunków roi 
nych i prawno-ekonomicznych, panujących 
na W ołyniu.

Nie przepądzają*', o ile rządowi agro 
nomi, przybysze z rożnych krańców Cesrr 
stwa, potrafią się w ułożonej ankiecie oryen 
tować, nadmieńmy, iż do pomocy dodano 
jeszcze 17 studentów, pospołu z którym  
praca na zimę ma być ukończora.

W dalszym ciągu kom isya roztrząsała 
sprawę organizacyi rewirów pokazowych j 
zastosowaniem nawozów sztucznych, a prze 
dewszystkiem tomasówki. Zdecydowano de­
monstrować takie tylko soosoby, które za­
grodnikom  najrychlej ren tjw nosć g run tu  u 
naoczaić mogą.

D j tego samego celu prowadzić mają 
stacye wynajmu i sprzedaży na raty ule­
pszonych narzędzi rolniczych, szczegółową 
specyfikacyę których kom isya sp rządziła, 
zalecając nadto utworz<nle 6 ruchomych o 
bozów, przeznaczonych do objazdu gospo 
darstw  włościańskich.

Na stacyach, prócz maszyn, mieścić się 
będą składy nasienne, skąd uszlachetnione 
odmiany zbóż i traw  rozmaitych rordew ane 
będą zagrodnikom bądź bezpłatnie, bądź na 
w arunkach uUowycb.

W sierpniu, w Żytomierzu postanowio­
no urządzić wystawę rolnłcza, na co kurni 
tet gub. 1200 rb. przeznaczył. Z tej osa-yi 
wywiązał się spór co do punktu, gdzie by 
łoby d o g o d n ie j  i korzystniej oną wystawę 
otworzyć. P. Ł ida-Ł  b irzew sH  i p. Wi 
szniewski głosowali za Równem, które ze 
względu na licznie zbiegające się połączenia 
k 1 jowe, des^yniejszem  je s t od Żytomie­
rza. Biurokraci jednak , cPa których ewolu­
cja wymajiań życiowych nie htanuwi w y­
starczającego wBkaźn ka, zaoponowali prze­
ciwko takiem u poglądowi burzącemu stare 
trądy cye i kwestyę rozstrzygnęli na rzecz 
Żytomierza

W ystawy maią się powtarzać peryody 
cznic: specyałne, nasienne — co rok, ogólne 
zaś, rolniczo-gospodar ze — co lat trzy. 
Należy pewną ciągłość między nimi zacho­
wać, g d jż  in>iją stanowić szkołę prattyczna 
dla włość an i zachęcać do porzuceń a prze­
żytych kształtów  s^ólnoty roimy.

W łaśnie 11 i 12 czerwca o r. g n gu 
bernator Trepów objeżdżał i oglądał gospo- 
tarsLwn zagridow r, poiirządzane w łuckUu 
luwiecie. Okazuje się bowiem, Iż łucka ko­

misya agrarna pracuje na W ołyniu najinten­
sywniej. Do tej pory zorganizowała 1073 
utorów na przestrzeni 8651 dz. W ydano 

zagrodnikom 69,285 rb. pożyczki, 10.550 rb. 
zrpo oó?. Najwięcej zagród potworzono w 
jm . Siczuryn. potem w gm. Turczyn, Cza­
rnków i Bożyszcze. W  obecnej chwili- p ra ­
cuje w powie ie 11 geom ttrów  i 9 pomo­
cników.

Tegoż samego dnia byliśmy św iadkam i 
irocesyi prawosławnej, k tórą zorganizował 
•rzybyły z Poc;?jow a archim andryta Wi- 
alis.

Rzecz w tem, iż na 13 go czerwca, r a  
św. Antonieg*, przypadają uroczyste odpu­
sty w łuckiej katedrze i w kościołach w Ko­
wlu, w Kołubach, Otyce i Torczynie. Św. 
latrona lud okoliczny szczególną czcią o ta­
cza,—uczęszczają na odpusty liczne r;esze 
iob żnych pątników, nie tylko katolickiego, 
ale i prawosławnego obrządku N e ca  rękę 
to mnichom z Poizajowe, którzy dla zwal­
czenia prastarego zwyczaju, zarządzili na 
św. Antoniego jednocześnie cały szereg pro- 
cesyi z różnych miejscowości W ołynh, jako  
to z Poczsjowa, Ridziwiłłowa, Dubna, Wło­
dzimierza, Ofyki i z Łucka. Cel tych p'el- 
grzymek to Beresteczko, gdzie znowuż 17-go 
czerwaa w tam tejszym  cudami słynącym  
pościele przypada uroczysty odpust na Boże 
Ciało i gdzie w tym sam ym  dniu, gwoli 
odciągnięcia prawosławnych wyznawców, 
którzy również na odpust tłum nie zazwy­
czaj przybywają, ławra inscenizuje pośw ę- 
cenie fundam entów klasztoru praw osław ne- 
go, który ma b jć  dźwign ęły na „kozackich 
kościach*.

Zsilim dojdzie nas relacya o B ireste- 
ckim oben dzie, na który  pułk dońcćw przy­
będzie, zaświadczyć możemy, iż łucka pro- 
cesya, celebrowana przez samego W itali a, 
w aBystencyi 20 duchownych, pomimo, iż 
przez udział dwóch orkiestr pułkowych 
i p u e z  gęste szpalery wojsk, rozstawionych 
po droczę, miała stempel rządowy, przede- 
wszystkiem ściągnęła mnóstwo gapiów m iej­
skich, żądnych wszelkit go rodzaju wido­
wisk. Ponadto s ie rn ręg  wieśniaczych by łj 
z parę setek.

Nie przeszkodziło to jednały iż jedno­
cześnie ooszerna katedra łnekk wypełniona 
była po brzegi, zaś tłumy wiernych zalegały 
piać < boczny i sąsiednie ulice. Nie kompa­
niam i, których nam nie wolno, lecz po,e- 
dyńczemi grupam i nadchodzili w sobotę 
pielgrzymi, by nazajutrz w odpuście ucze­
stniczyć.

Jeszcze przed miesiącem rozrzucał W i­
talis po wszystkich zakątkach W ołynia pro- 
klamacye, w których zapowiada na 17, 18 
ezerwca b. r. „z błogosławieństwa epis. A n­
toniusza* nabożeństwo żałobne za kozaków, 
poległych w 1651 r. „za prawosławną w iarę 
i za wyswobodzenie iia rjdu  ruskiego od 
polskiej konstytucyi* i wzywa „wołyniaków*, 
by przyszli „na kozackie mogiły uczcić pa­
mięć swych sław nych dziadów*, jednocze­
śnie zaś, by ,,n e zapomnieli ofiar dobrowol­
nych" i by zapisali imiona swych krew nia­
ków, za których pospołu z „tym i męczenni­
kami za wiarę i carstwo nasze" modty . się 
odpraw ią .

Kończy się ta proklam acya następują­
cym akordem , który nastrój trwożliwy szcze­
gólniej wśród żydów wywołał: „kto pójazie 
do Beresteozka, pamiętajcie: do kościoła ani
nogą! U żydów na spoczynek się nie zatrzy­
mywać i nic u nich nie kupować. Inaczej 
nie przychodźcie na groby dziadów waszych. 
Jak  zadżumionych wy żeną was z gromady 
wiernych. Nie zapaskudzajcie  („skw ternitie ‘) 
świętego miejsca łacińskim  i żydowskim  
smrodem).

Nic dziwnego, iż wobec tak  silnej eks­
p re s ji i przejrzystych aluzyi szeptano o po­
gromie i sklepy żydowskie podczas procesji 
szczelnie były zamknięte.

Jakaś baba bosonoga, o zczerniałem o- 
bliczu i gorejących fanatyzmem oczach, snać 
Ł iw ry  wysłanniczka, cały czas naDożeństwa 
w soborze, ciskała do góry pomiędzy zgro­
madzonych gawronów drukowane św istki. 
Chwy tano je  z ciekawością. Każdy pytał, co 
nowego Ławra wymyśliła. Widać wszakże, 
na pewnym  punkcie inweneya „zakonników* 
się wyczerpała. Gdyż były to znane już 
szan. czytelnikom z poprzednich korespon- 
dencyi stare „Poczajowskie listki* z r. 1908 
i 1909, z tendencyjnym  opisem bitwy bere- 
Bteckiej i z ordynarnem i wym yślaniami pod 
adresem  „ruskiego łajdaka* (używam term i­
nologii świstków) i „bab głupich*, k tóre 
w beresteckim  kościele szablę ks. Jarem y 
W iśaiowieckiego jako relikwię całują.

Do zanotowania kilka sensac ji dnia: 
Z irżnął s :ę pomocnik naczelnika m iejscowe­
go więzienia, Jarockij Uciekł, zabrawszy 
35,000 rb. Wafiiljew, k a sy .r  dom u bank ier­
skiego liii Kronsztein. Angażowano go z ar- 
teli bar. Stiglitza. „Isprawnik* łucki Kry- 
nickij tranzlokowany został do Owrucza.

A. W. R

gez maski.
Apetyt „Nowego W remieni* wzrasta. 
Ż irłoczny ów organ poczyna nabierać 

chęci nawet d > potraw... niestraw nych.
Bo po p lakach, żydach i fioland Zy­

kach zabrał się suworinowski kucharz im ć 
pan Mieńszykow nie mniej i nie więcej ty l­
ko— do baronów n emieckich.

— Wy... powiada... baronowie niemiec­
cy pilnujcie się!.. Wy pamiętajcie, że kto u 
nas chce żyć, ten musi być rosyaninem . Z ;ś 
w przeciwnym razie...

W tem m iejscu p. Mieńszykow staw ia 
kropki, rozumiejąc doskonale, że najm arniej­
szy naw et baron to nie Polska i nie Fiiilan- 
dyn, że odnośnie do n ego żadna realna 
groźba wyrażaną być nie może, bo... nie 
miałaby sensu.

Więc kropki.
Tragiczne kropki!..
Zwyciężyć (naturalnie koisfy tucyę fin­

landzką); uszczęśliwić według własnej woli 
(naturalnie polaków); nie puścić i og-ani- 
czyć ( aturalnie ż y d ó * )— nie trudno.

A 'e nicm ec...
Niemiec, naw et i „swój” , zawsze jest 

siłą, której panowie Mieńszykowowle trzy­
mać na sznurku nie mogą, bo ta siła taką
wluśnin pozycję względem ni li sam ych
i-ajm iijo.

I dla tego baron kurlandzki, czytając pół-



groźną elukabracyę „Nowego W reraiem ” 
je st pp e ftiie  spokojny.

— Jesteście dla Iłosyi, a nie R osja  dla 
was... tłćmaczy p. Mieńszykow

Baron się uśm iecha.
— Bic-rzemy z was przykład, pisze da­

lej na;wielomówntejs*y z ludzi p. Suworina. 
Wy po klęsce pod Joną skons olido baliście 
się narodowo i poczęliście budować da siej 
szą swoją potęgę; m y czynimy to samo ..

Baron już się nie uśm iecha, lecz głową 
kiwa i gorąco zachęca do dalszego budowa­
nia... w praktykow any obecnie sposób... i do 
dalszych zwycięstw—w Polsce, Finlandyi na 
kresach zachodnich i w zakamaricach Gbelta..

Przy takiem  budow ania każdy baron i 
niebaron niemiecki gotów je s t być gorliwym 
pomocnikiem i najżarliwszym rosyjskim  pa 
tryotą. bo taki patryotyzm  ani jego siły... 
niem ieckiej nie podkopuje, ani jego patryo- 
tyzmowi... niem ieckiem u szkody nło czyni...

Czarny JoflOMoih.

Pswrshrg-iliĵ Mwa-Pstahrg.
Teiegra.ry Ag. Pet. o dotychczasowym prze

Diegu wyścigów.

Homel.—Odbyło się uroczyste przyjęcie 
uczestników w yścigu w ogrodzie m iejskim  
M arszałek szlachty, Sorokin, wzniósł toast 
za zdrowie Najjaśniejszego Pana; fiiigel-adin- 
tan t Swieczin—za prezydenta tow arzystw a 
antom obilietów Wielkiego Księcia Michała 
Aleksandrowicza.

Miasto ma wygląd świąteczny. 19 c«erw- 
ca o godzinie 9 zrana automobile wyruszają 
do Kijowa.

Czernihów.— Pogoda wspaniała. Na u li­
cach powiewają flagi; wszędzie tłum y publi­
czności oczekującej na przybycie automobi­
lów z Homla. Przygotowuje się uroczyste 
przyjęcie; w skwerze m iejskim  przv pomni­
ku A leksandra II odbędzie się śniadanie. 
Przybyc!e każdego samochodu powita orkie­
s tra  wojskowa. Dla ochrony automobilów 
naznacz >nt>- oddziały wojskowe.

Czerników— O 9 g. 45 m inut zruna przy­
był pierwszy autrm obd Journau, nie biorący 
udziału w wyścigu. Zatrzymawszy się mi 
nntę, samochód ruszył dalej. Automobil 
ros.-baltyckiej fabryki jechał z szyDkością 
70 wiorst na godzinę.

Czernihów.—Na 157 wiorście od Czer- 
nihowa przedni automobil spotkała ka tas tro ­
fa. Na dobrej drodze autom obil z rozpędem 
spadł z nasypu i rozbił się w kawałki. Fm 
gel adiutant Swieczin raniony. Pułkownik 
Biełoruczek i korespondent „Now. W remie- 
n i”, Bieliajew, nie ponieśli szwanku. Szofer 
odniósł poważne obrażenia. Pierwszej po­
mocy udzielił ranionym  automobil W newo- 
łożskiego.

Przed przybyciem samochodów do Kijowa.
Od sam ego rana wczoraj zapanował w 

k iłach  sportsm anow rpch. goryczkowy. Sa­
m ochody z ch5r~.giówkamt i hfjz chorągie­
wek snuły się po ulicach bez przerwy. W 
klubie autom oblfistów ruch niezwykły, w g a ­
rażu p. Preisa przy Kreszczatyku— krzątani­
na, wszyscy p zygotow ąją się na przyjęcie 
gości z Petersburga. Od godz. 12-tej z po­
czątku pojedyncze, potem szeregami sam o­
chody suną* ku szosie Czernihowskiej na 
spotkanie uczestników wyścigów.

Na 7-ej w ir rście od Kijowa na szosie 
Czernihowskiej ustawiono arkę: 2 słupy, po­
łączone arkadą, skąpo ubrane zielenią. Parę 
szyn semochodi wycń na wierzchołku. Obok
0 parę kroków—nam iot z bufetem: oto wszy­
stko, na co zdobył się klub automobilistów
1 ijowskich. Jeśli wziąć pod uwagę, że od 
1 ażdego same chodu, biorącego udział w w y­
ścigu, na rzecz klubu potrąca się 25 rb., 
śmiało można powiedzieć, żo na wspanialszo 
spotkanie mógłby zbohyc sie Kijów...

Publiczności niewiele. Oprócz kół sper- 
t  twych, reprezentowanych nieźle—kilkaset 
osób, przeważnie z ludm ści, zamieszkującej 
sfobódkę i wille okoliczne. 1 pod tym  wzglę­
dem wica spada całkowicie na klub auto­
m obilistów. Brak reklam y, nieum iejętność 
wzbudzę n a zainteresowania szerszycn warstw  
publiczności spraw iły, iż nąjw iększe co do 
przestrzeni wyścigi europejskie zostiły  spot­
kane przez ludność 3-ej stolicy Państw a 
więcej niż obojętnie. Od s ta r tu  ku  maneżo 
wi szkoły w ojsiow ej na Peczersku—szereg 
żołnierzy z chorągwiam i w ręku  w skazują 
drogę przybywającym .

Fałszywy alarm.
Ok< ło godz. 3 ej na horyzoncie ukazu­

je  się samochód. Chwila wyczekiwania, n a ­
stępnie zdumienia, kiedy m aszyna, nie 
zm niejszając tempu, m ua start, przelatuje 
pod a rsą  i niknie w obłokach kurzu, skie­
rowując się ku Kijowowi. U brzymi M  4“ l 
czerw irniejrcy  za śledzeniem samich-zdu, 
świadczy, że pasażerowie jego brali udział 
w wyścigach. Dopiero później, po przyby­
ciu następnych automobilów, okazuje się, że 
jadący na mm p. Szmidt w skutek  nieporc- 
■7. u mień zaszłych pomiędzy nim a wicekom an­
dorem  wyścigów, p. v.)n Mekaicm, wycofa! 
się z wyścigów i na w łasną rękę przybył do 
Kijowa,, wyprzedzając znacznie sw ych towa­
rzyszy.

Przy starcie.
Po godz. 3 ej z Kozielca. odległego o 

60 wiost od Kijowa, przychodzi telegram , że 
sam ochody wyścigowe wyruszy ły z m iaste­
czka — za godzinę więc będą! Przy star- 
cio tymczasem zebrali się: gen -gubernator 
Trepów, prezydent m iasta, p Djakow, ko- 
m isya starterów , przedstawiciele władzy 
W króice najeżdża m ianowany z Petersbur­
ga kom isarz — pułkownik p i l ić .  Nastrój 
nerw owy wśród publiczności się zwiększa — 
jeszcze parę fałszywych alarmów z powoau 
snujących się bez liku furm arek , wreszcie— 
tum an k u n u , m uzyka gra na w itat, ukazu­
je się tum an kurzu, szjDko się zbliżający, 
u godz. 4 m 25 s ta r t m ija autom ooil p. ron  
M -kka, w icekom andora wyścigów, głównego 
s tartera , za nim , w odstępach 1 — 2 m inu­
towych wpadają coraz to nowe samochody, 
w itane entuzjastycznym i oklaskam i zebra­
nych, wyścigowcy stanęli w Kijowie. Zmę­
czeni, pokryci grubą w arstw ą kurzu, w  s/yb 
kiem terapie dopadają m*ty, peccem powoli 
i djeżdżają ku m iastu. Na wielu samocho­
dach panie, na jednym  z pierwszych, „Ita-

la“ , kijow ianka d . O gbbbna wita miłym u- 
śmiechem swych współobywateli. Stozfgól 
ne cwacye napotyka samochód k się tny  Doł- 
gorukow*-j, pierwszego r szoffera-kobiety w 
Kijowie. Około godz. 6-ej następuje przer­
wa kilkun&stominutowa, po której znowu 
nadjeżdża parę samochodów, wreszcie o g, 
5 m . 40 nadjeżdża 39-tv samochód. Miej­
sce około s ta rtu  zseiiyna cię opróżoiać, kilku 
m aru jerów spotkał lyiko członek dyżurny

Uczestnicy wyścigów.
Pomimo, iż samochody wyszły z Homla 

według num erów, do Kijowa przybyły one 
w zupełnie innyra porządku; co świadczy 
o licznych wypadkach na ostatnim  dystansie 
Kulej, w której stanęły one u startu , przed­
staw ia się następująco: 1) n r 2, szoffer p 
Sim flniew, automob 1 Bentza. 2) n r 3, szof. 
p. Metelew (kijowiania s pas. p. Ogłobliną) 
out. f i£  Stała. 3) n r 7, bar Koif, samech, 
Berl e 4) n r 29, s. Pęgó. sam. f. Mercedes 
5) n r 26, s. Frits^h, s. Del B ęiłill. 6) n r So, 
s von Ludę sam. Mercedes. 7) n r 15. s. 
Chenney sam. Dentz. S) n r 13, Dogne sam. 
Mercedes. 9) n r  3 i, De Laerois: sam. Mer 
cedes. 10) n r 41. Kedras sam. Jego Cesar 
skiej Mości fir. F. L. 11) n r 14, hr. Bo- 
brioskij sam. Haggenau. 12) r.r 27 Schmitz 
sarn. del Balyille. 13) n r 18, Erie sam. Bentz. 
14) n r 35, Yaask sam. Adler. 15; n r 1 poza 
konkursem  Gałunow, sam. Bentz. 16) n r 10, 
Kraft, sam. Haggenau. 17) n r 11 W aleński, 
■am. Hagenau. 18) n r 9, Torton, sam- Hag 
geuau. 19) nr 6, Wsiawołożskij, sarn. Pip 
20) nr 19, księżna D łgorukoja, sam dtl-B el- 
ville. 2i) n r 12, Kendal, sam  Ostin. 22) ur 8, 
Bekel, sam. Welwere?. 23) n r 38, Hann, 
sam. Lagonda. 24) n r 21, Klagin, sam. 
Optinia. 25) nr 5, liings, sana. Oppel. 26) 
n r 6 pbza konkursem , Nowikow Lwrey. 27) 
nr 25 Nugel—rosyjsko-baltyc. fabryka. 28) 
nr 20, Batalin, sam. Optima. 29) n r 35, Ra­
mi, sam. Adler. 30) n r 32, Faatz, sam. Dixi. 
3 i ) Ceitschel sam. Protos. 32) n r 33, Jlei- 
tlich , sam. Dixi. 33) n r 3 poza konknr.-em 
Mozdbwski sam. Faurd. 34) n r 28, Gulb, 
sam. ros -bałt. fabr. 35) n r 40 P nchcrow , 
sam. F iut. 36) n r 24, Cercpi sera. Protos. 
37) n r 1, Sżyszkic, sam Yolseley. 38) n r 16, 
Forgchmeyer, sam. Bentz.

Brakuje n-rów 36, 37, 39 oraz poza kon- 
kur-em  u-ry  2, 4, 5, 7. Niektóre z nich 
usunęły się z wyścigów już dawniej.

Samochody.
W szystkie samochody w bardzo do 

brym stanie, pomimo przeszło 3,000 wiorst, 
zrobionych w ciągu 3 dni.

Uderza przewaga firm  niemieckich: 
Bentz, Adler, Mercedes i inne, brak nato­
m iast słynnych, cgćlni* uznanych za najle- 
osze, w rodzaju Clement, Bsyord^ Reno
0  perw azej mówią, że właściciel jej, s tra ­
ci a szy w tym  roku syna w skutek  kstastro- 
y  w czas e biegu próbnego przed wyści­

giem, na zawsze usunął się od popisów, co­
fając naw et w ostatniej chwili aeroplan, zbu­
dowany na jego warsztatach. (Jo do nie- 
r re ck ich  firm  — chodzi tu  o reklam ę, dla 
której punoszą one chętnie te kie znaczne 
koszly, jak" okoló 2 tys. i ubli od mabzynv, 
tyle bowiem, w edług obliczeń znaw rów ’ 
kosztuje udział w obecnym wyYcigu. Wogó- 
lń przyznać należy, że wyścig Petersburg— 
Kijów udowodnił najzupełaiej, że samochód 
jest maszyną, k tóra może mieć zastosowanie 
nawet przy naszych drogach.

Katastrofa.
W yścig ca  takiej mecie nie mógł się 

odbyć bez cięższych wypadków. Jedoń bar­
dzo ciężki wypauek notnjem y ze słów ucze­
stników wyścigów: kom andor wyścigów, adj. 
nad w. Swieczm, jadący ostatnim  w szeregu, 
nio dojeżdżając Czernihowa, wjechał w k a ­
łużę. P ragnąc się z niej wydostać, p. Swie- 
czio zaczął się cofać i wjechał w piasek na 
stoku nasypu s/osowego. Samochód gwał­
townie zaczął Iazować, koło jego  pękło, w 
rezultacie m aszyna przewróciła się,' pasaże 
rowie odnieśli silne uszkodzenia. P. Swie­
czin ma złamane 2 żebra, obojczyk, krwotok 
płucny i uszkodzone jra w e  ókc, jadący
1 nim  p. Blełoruczkin — złam any obojczyk, 
s z d e r—uszkodzoną nerkę. Rannych odwie 
ziono do Czernihowa, gazie umieszczono ich 
w m ieszkania gubernatora Wezwano leka­
rzy na konsylium .

Ogólne wrażenia.
W edług słów uczestników wycieczki, 

odbyła się ona bardzo pomyślnie. W szędzie 
wdano ich owacyjnie. Stan szos niezły; naj- 
c ię is tą  drogę mieli oni pod Petersburgiem  

Kijowem. Wczyscy skarżą się na gwoździe, 
którym i usypaną je s t szosa. Jedea  z ucze­
stników  pokazywał nam  całą ich krdekcyę. 
Słyszeliśmy również narzekania na kontrole­
rów, którzy, jak stw ierdzali uczestnicy, nie 
zawsze znali się na rzeczy 1 często odzna­
czali niezasłużenie „oczka”, czyli sztrafy. 
Największa ilość oczek dosięga 135.

Po wyścigach.
P - przyjściu do mety każdy automobil 

djeżdżał di> garażu w szkole wojskowej, 
gdzie specja lna  komisy a przyjm owała każdy 
samochód, upieczętowywała go 1 plombowa-* 
ła. Uczestnicy wyścigów rozproszyli się po 
mieście, ekom godz. 9 ej zaczęli się zbierać 
w klub.e nutomobilistów. Dla szoferów zo­
stał przygotowany lokal w szkole wojskowej 
Dzień dzisicjsŁy zostanie poświęcony zwie­
dzaniu Kijowa, ju tro —generalne czyszczenie 
maszyn, de liia ia  pi zez miasto i wyścigi w 
Swiatoszynie.
iM M IM M W M M ffW M M M RI

eyi a mianowicie ..W ylziału opieki nad cho­
rym i dziećmi". W ydział jako projektodaw ­
ca m a się zająć opracowań em tego wydaw­
nictw a w szcz golach. Nie wątpimy, że no­
wość ta będzie m iała duże powodzenie, ze 
względu na cel i pożyteczność.

— Z wydziałj letnisk. Troszeni jes 
teśm y o przypomnienie ludziom dobrej wo 
li, że 1 Jipca przypada term in wysłania par­
ty! dzieci skrofulicznych na lim an. Sum a 
na ten cel dotąd zebrana, pokryje zaledwo 
w połowie nieodzowne w ydatki, wobec c»o 
go „wyćział“ kołacze do serc Łzlachelnych 
i prosi o dulsze składanie, bodaj drobnych 
datków  w redakoyi ,,Dz. Kijow.“ lub w bin- 
rze Ti>w. dobr. (M.-Zyt 8) Dla zachęty no­
tujem y poniżej wiadomość, ile dzieci od­
dycha juz zJrow em  wicjskiom  powietrzem, 
dzięki ofiarności ogółu:

Do Antopola m ajątku p, Jaroszyńskiej 
Karoliny, wyjechało chłopców 12, do Bara- 
nówki m. p Baranieckiego M aryana dziew­
cząt 10, do Borówki m. p. Mańkowskich E- 
merykos chłopców 15, do ChołoJźca m. p. 
Sk,bniew skich (składkowa) chłopców 15, do 
Czerniatyna m. p Kiaczkiewiczów Zygmunt 
dziewcząt 12, do Derebczynki m. p Alek­
sandrowiczów dziewcząt 19, da Jabłuszkowa 
m. p. Czerwińskich A ntoniostwa dziewcząt 
16, do Kumanowiec m. p. Knmanowskicb 
dziewcząt 20, chłopców 10, do Markusz m. 
p. M ostowskiego Tadeusza chłopców 10, do 
Moi m. p. M ańkowskich Józefosiwa chłop­
ców 15, do M onastyrka lttm sko  wydziało­
we z pomocą okolicy, a pod protektoratem  
p. Nc-imanowej Ludwiki chłopców 24, ao 
Ostrowia z pomocą okolicy, patronat 
ks. Bienieckiego dziewcząt 28, do Popówki 
m. p. Podhorskich dziewczynek 10, do Uyb- 
czyniec m. p. M azaraków dziewczynek 10, 
do Ujarzyniec m. p. M ańkowskich Józefost- 
wa dziewczynek 20. Ogółom 245 dzieci.

„W ydział" m a jeszcze wysłać 33 dzieci 
—zutem cyfra 328 świadczy najwymowniej 
o dobrodziejstwie łaskawych ofiarodawców', 
którym  na tern miejscy „wydział*4 składa 
serdeczne ,,Bóg zapiać*4.

— Z komitetu rejonowego. W cełn 
uniknięcia możliwych zaległości ładunków 
zbożowych na kolejach w bliskiej kampanii 
zbożowej, kijow ski kom itet rejonowy zebrał 
dane co do stan  i zasiewów w poszczegól­
nych guberniach. Ostateczne w yniki zarzą­
dzonej w tym  celu ankiety przedstawiają 
się ja k  następuje:

Gubernia wołyńska: z ogólnej przestrze­
ni zasiewów 6J ,2% średnich, 38,4^ — złych. 
Gub. Ohersońska; 44,6% w stanie zadaw ala­
jącym; 54,9% ś re d u lo , 0,5% złym. Gub. bf- 
darabska; 69,5% dobrych. *29,3% średnich, 
1,2 złych. Gub. czernihowska: 22,7% do­
brych, 62,2% średnich, 15,1% złych. Gub. ki-

\
I ł l a i i i t f j k .

L-ui 19 (2) Gerwazego i Prct3Z9go M. m. 
Jutro 20 (3) Syiwerjuaza P. M.

W kkM  ilr iM  Jols. 3 U. 51 
Z ic h M  ł l o i c t  g o li, 8 r .  13. 
Dtaioió lala go l  16 n . 22.

— Z Tow. dobroczynncśęl. Prezes za 
rządu zawiadam ia za nasz m pośrednictwem 
iż posiedzeme zarządu odbędzie się w dniu 
22 czerwca t. j, we wtorek o godzinie 8-ej 
wieczorem.

—  Kahndarz Tnw dobroczynności. Sły­
szeliśmy, że Tow. dobroczynności wydaje 
kalendorz zdzNrany na rok 1911 na rzecz 
pozostającej pod patronatem  T-wa insty tu

jow ska 78,4% dobrych, 24,7% średnich, 1,9% 
złych. Gub. podolska 67,1% dobrych 32,6% 
średnich i 0,3% zfych.

Okazuje się że stan  zasiewów przedsta­
wia się tak , jak  w roku 1906. W obec tego 
kom itet rejonowy postanowił przedsięwziąć 
też sam e środki, co i w roku 1906, tak aby 
do dnia 1 grudnia cały urodzaj zboża został 
przem eziuny.

— Przyjazd naczelnika kraju. Wczoraj 
zrana powrócił z Beresleczica generał guber­
nator kijowski gen -ad. Trepów.

—  Walka z ®pldimią. Wczoraj poci prze­
wodnictwem p. o. gubernatora kijowskiego 
Czycnaczewa odbyło się w  zarządzie guber- 
niainym  posiedzenie guberniainej komisyi 
san;tarno-wykon»wczej. D ebaty były nader 
ożywione i zajmujące.

Przedew szyrtkiem  wyjaśniono, iż w obe­
cnej chwili m!»sto rozporządra dostateczną 
ilością łóżek w szpitalach dla chorych na 
cholerę; mianowicie: w szpitalu Aleiccan- 
drow3k;m 68, żydowskim  22, kiryłowskim  
28. w kolejowych: na stacyi Kijów II gi
i K jów  I-sry 14, w Ławize —5.

Punktów  sanitarno-obserw acyjnych po­
siada obecnie Kijów 5, mieszczę się one przy 
cyrkułach: podolskim, płosaira, łukjanowiec- 
kim, łybedzkim i statokijuw skim , oprócz te- 
gn funkeyonują jeszcze dwa punkty saoi- 
tarnę: na przystani i w Puszczy W odnej.

Dr. Barczak oświadczył zebranym, iż 
zawiązał rokowania z towarzystwem, opieku­
jące m się wyspą Truchana, w spraw ie urzą­
dzenia tam  'punktu sahitarnego Towarzy­
stwo zgodziło się ponieść część wydatków 
na ten <el. Wobec kilka wypadków chole­
ry  na Teliczce, postanowiono w cyrkule pa­
łacowym zaprowadzić eperyalną karetę dla 
przewożenia chorych z tak  odległego punktu  
do szpitala Aleksandrowskiego.

Następnie podniesiono kw estyę wodo­
ciągową w zwiążku z ustawi cznemi skarga­
mi na brak wot , w niektórych dzielnicach 
m iasta. Prof. W ysokowlcz postawił zarzut 
m iastu, iż zgodziło się na ozonacyę wody 
tylko tytułem  próby w ciągu 1 roku, gdy 
tymczasom ozonacya okazała się najlepszym 
środkiem  uzdrowotniania wody.

Dr. Burczak wyjaśnił, że podobna kwe- 
stya nigdy nie była wszczynaną. Towarzy­
stw o wodociągów chciało, aby po upływie 
term inu rocznej gwarancyi, jaką zapewniała 
firm a S ^ m ecs i Halske co do czystości 

zdrowotności wody, m iasto podjęło się 
samo eksploatacyf stacyi. Ponieważ n a m o  
cy kontraktu  czystą 1 zdrow ą wodę musi 
dostarczać towarzystwo wodociągów, więc 
Zarząd m iejski odszucił podobną propo- 
zycyę.

Niezależnie od tego towarzystwo zażą­
dało, aby w raz !e wprowadzenia ozonacyi 
wody, m iasto odstąpdo od wygranych już 
4 procesów o k a ry  nałożone na tow. wodo 
ciągów oraz od 3 innych, w ygranych już 
w pierwsz-j insiancyi. Oczywiście, iniaeto 
nie mogło przystać na tego rodzaju warunni, 
nic wspólnego z ozonac.yą wody nie ma 
jące.

Następnie zwrócono uw agę na skargi 
dowodzącego wojskami, demijewleckiego ku 
r&tcryum sanitarnego 1 osćb pryw atnych na 
zanieczyszczanie Łybedsi przez wedy kana­
łowe. Prof. W ysokowicz i dr. Barczak wy 
jaśniłi, że fakt ten je s t sm utną konieczno 
ścią, wobec przeprowadzenia kolektoraprzoz 
Kreszezatyk, g d jb y  nieczystości kanałowych 
nie odprowadź ino do Łybedzi, popłynęłaby 
one po Kreszczatyku.

Pomimo to zebranie postanowiło zba­
dać kw estyę zneutralizowania wód kana­
łowych i w> brało komisyę pod przewodni­
ctwem prof W ysokowicia, k tóra rozpatrzy 
projekt neutrfdizacyi nieczystości za pomocą 
chlorku miedzi, iub zapomocą odpadków 
nafty.

O środkach przedsięwziętych przeciwko 
epidemii na prow incji objaśnił zebranych 
inrpeklor lekarski dr. Ornacki. Stwierdził 
on przedewozystkiem, te  cftolera, acz zwol­
na, rozwija się jednak  w gubernii stele; 
ilość zatłabnięć z każdym  dniem się zwij- 
ksza.

P izedstaw ir do ziem stw zaznaczyli, że 
do wszystkich miejscowości, gdzie wydarzy­
ły się wypadki cholery, ziemstwo niezwłocz­
nie delegowało studentów  wyższych kursów 
i felczerów, gdyż doświadczonych lekarzy 
brak.

Śpraw nik powiatu kijowskiego, Fallet, 
przedstawił fakt, jaki m iał miejsce we wsi 
Czerniachowie, gdzie w braku sanitaryuszy 
musieli pochować zmarłego na cholerę po- 
licyanci,

Zebranie wyraziło życzenie, aby leka­
rze, studenci 1 felczerzy obznajmiali ludność 
w miejscowościach ogarniętych epidemią ze 
sposobami pielęgnowania chorych na cholerę 
i chowania zm arłycn bez obawy zaraże­
nia się.

Środki przedsięwzięte przeciwko chole­
rze na drogach wodnych zebranie uznało za 
zupełnie wystarczające i racyonalne.

— Cholera. Wczoraj do szń ta la  Ale­
ksandrowskiego przywieziono wśród objawów 
cholery 12 osób. U przywiezionych do szDi 
tala dawniej za pomocą anabzy bakteryolo- 
gicznej ustanowiono fak t zasłabnięcia na 
cholerę w 4 wypadkach. Zmarło w szpitalu 
Aleksandrowskim  5 osob.

W  szpitalu Kiryłowskirn: przywieziono 
wśród objawów cholery 3 osoby, zmarło 3 
1 soby, pozostaje w szpitala chorych na cho­
lerę 32 osoby.

W  szpitalu żydowskim; przywieziono 1 
osobę, nie nm arł nikt, pozostaje w szpitalu 
25  osób.

Ogółem dotychczas stwierdzono za po­
mocą analizy bakteryologicznej cholerę u 
571 csćb, zmarło 2 nicn 245.

Wśród ODjawów cholery znajduje się 
służący w laboratoryum  szpitala A leksan­
drowskiego, Petrakowski.

— Wczoraj odbyło się posiedzenie ko­
misy! sanitarne-wykonawczej.

— Z kroniki towarzyskiej. W sobotę 
d. 5 czerwca w kościele św. A leksandra w 
Kijowie ks. W. Baranowski pobłogosławił 
związek małżeński między panną Bronisławą 
M onwid-Dorohostayską a współpracownikiem 
naszym, p. Jerzym  Baranowskim. Nowożeń­
cy proszą nas o zakomunikowanie, iż za­
m iast rozsyłania zawiadomień o ślubie ofia 
rowali oni na cele kulturalne do rozporzą­
dzenia redakcyi rb. 10.

— UJĘCIE ZŁODZIEJA. Wczoraj do jednego 
z mieszkań w domu Nr 41 przy nl. M. Błagowissz- 
czońskiej zakradł się złndziej. Wkrótce jeunar zauwa­
żono jego obecność w mieszkaniu. Ziódzioja schwytano 
i odprowadzono do cyrkutn. Nazywa się un 8. Szklar.

— K IE U D 4N A  UCIECZKA. Wczoraj z kance­
larii sędziego pokoju prowadzono do więzienia pod 
eskortą stójkowych oskarżonego o dokonan*e kradzieży 
P. Rarpowa. Więzień próbował nmknąć. Wtedy jod »n 
ze stójkowych ściskając go uderzyt K. szublą, raniąc 
leki, j w głowę. Karpowa schwyta : i  otadzoco w are­
szcie przy cyrkule bnlwarowym.

— KRADZIEŻE. Do pozostawi jnago bez nad- 
-nru mipszkanimi Rozbohergą.  ̂jtaryjsko-Błngowięązczeó- 
saa 10) wkradło się czterech złodziei. Stróż wazakże 
spostrzegł ich ooeA osc i to zmusiło złodiiei do szu­
kania ratunku w ucieczce. Jednego z nieb pozbawio 
nego praw W. Matwiejewa aresztowani) — pozostali 
zbiegli.

Pozatom okradziono inip-zhauir Czystiakowa, 
Szabaskiowicza, Komkera (W Wasylkowrka'45), Rah- 
cowoj (Gogolewska 22) i Lem  (Kozłowshs 13). 'L mie­
szkania romoemka adwokata J. Wola (Mer/ngowska 
10) skndziono ubrania, przyczom podejrzerauego o kra­
dzież aresztowano,

Paszkiew icza i skradziono w tramwaju złoty ze 
garek z łańcuszkiem. S. zwrócił unagę na nieznanego 
osobnika, który siedział przy nim a ciągle zakrywał się 
gazetą. Pode/zew aneyo o kradzioz pmicya aresztowa­
ła. OkażOo s.ę, ze był to złodziej zawodowy S. Piro- 
żyński.

— ZGUBA. E . Sielecki zawiadomił policyę, że 
w rostauracyi >L’Uaiver* przy ul. InstyŁuckiej zapo­
mniał portmonetki z 65 rb. i takowa zniknęła bez 
śladu.

— UJĘCI PRZESTĘPCY. P olicja zaar«szłowa- 
ła  następujących złodzi°i: 'Bilyka, btaśkewa. Gaizand 
i WasiJiewa. Przy ul. Husarskiej 17, pollcys złapała 
na gorącym uczynku kradzieży Łukaszoasę, którego za­
aresztowała.

— GRABIEŻ. Na N. Polikarpowa Makarów- 
skibgo, idącego o 12 godz. w nocy z górki W łodzi­
mierskiej na Kreszezatyk, napadło dwóch rabusiów . Za­
brawszy mu pugilares z pieniędzmi i dokumentami, ra­
busie zbiegli.

— POŻARY. W obejściu Chrzanowskiej przy 
ul. Maryjsko-Błagowieszczeńskioj wszczął się pożar na 
strychu 6 piętroweso domu, z powodu nnpraw* ‘towogo 
urządzenia kominów. Btraż ogniowa umiejsoowiła po­
żar. Oprócz strychu zostało uszkodzono ostatnie piętro.

- -  »JESZCZF. POLICKA A TRAEW AJc, Polic­
majster zwróciĘ się do prezydenta miasta z prośbą 
o „muszenie T-wa tramwajowego do rtosowama p. 54 kon­
traktu z miastem, na mocy którego wszyscy agenci po- 
licyi, jeżeli tylko mają odpowicdaie świadectwa cd po­
licmajstra, zuaią prawo jeżdżenia ir.iinwajami bezpła­
tnie. Pcd-ibuą prośbę przesł; ł policmajster guberna­
torowi.

„Np. „Odwieczne pieśni4' Karłowicza... 
W ykonywując je p. Szueefogl oddtiłby pra­
wdziwą przyiougę nie tylko polskiej, ale i 
wsze'kiej wogóle publiczności, albowiem ge­
nialny ów utw ór jes t jedną z najszczytniej­
szych koncepcyi muzycznych ostatniej doby.

Szopena, którego reprezentował „Marsz 
pogrzebowy'* i dwa Preludya pomijam, al­
bowiem nie rozumiem zgoła, poco, mając 
całą skarbnicę dzieł specyaLie orkiestro­
wych, uciekać się do przeróbek, które bądź- 
cobądź posiadają za wsze jakąś wadę. „Szum- 
ka-Dunika4* Zawadzkiego, rzecz w swoim 
rodzaj n wcale nawet ładna, odegrana nie­
zwłocznie po Szopenowskim marszu^ przy­
pominała żarty owych parodystów, którzy 
w sposób wielce um iejętny potrafią połączyć 
pewien ustęp, dajmy na to, z „W alkiryi4* — 
z „Hop moi hreczanyki** Iud  czemś podo- 
bnem

Wogóle, jeśli miał być to koncert h i­
storyczny—brakło mu wszelkiej system aty­
czności, jeśli wyłącznie artystyczny, t. j .  
złożony z istotnie najcelniejszych utworów 
mistrzów polskich—dla przyczyn wyżej wy­
mienionych najzupełniej chybił on celu.

Zwracając się do wykonania zaznaczyć 
winienem, iż nosiło ono wogóle charaktery­
styczną dla p. Szneefogta cechę sum ienno­
ści i nietuzinkowego tem peram entu. Nie 
wszystkie jednak tem pa tego dyrygenta za­
sługują na miano właściwych, np. zbyt je ­
dnostajne tempa w „Stepie*4, składającym  
się z szeregu różnorodnych nastrojowo m o­
mentów, uczyniło tę prześliczną rzecz coko­
lwiek bezbarwną. O subtelności efektów 
dynam icznych trudno sądzić wobec niepo­
myślnych dla orkiestry symfonicznej wa­
runków akustycznych (olbrzymi rczerwoar 
powietrzny, pocnianiający delikatniejsze szcze- 

óły i rozczłonkowywujący brzmienie or­
kiestry.)

oołista koncertu, skrzypek p. Ziiccari- 
ni- wykazał w polonezie A dur W ieriaw - 
skiego znacznie rozwiniętą i czystą technikę 
(udają mu się zwłaszcza staccata) 1 ładny 
ton. Przyśpieszanie tem pa kłsdzie się ńa 
karb trem y. W. T. D.

TEATR I MUZYKA.
Koncert sym fon iczny  w ogrodzie klubu k u ­

pieckiego.
Ktoby chciał powziąć pewną opinię o 

muzyce polskiej na mocy program u, wyko­
nanego dn. 16 b. m. przez orkiestrę p. 
Szneefogta, ten niechybnie musiałby dojść 
do dwóch wniosków: pierwszy — w muzyce 
>olskiej, pomimo całego zastępu jej przed 

stawicieli, rzeczy prawdziwie piękne i w ar­
tościowe należą do wyjątków, d rugi—wszel 
ka dążność ku postępowi jest jej zgoła ob­
cą. Bo p rćc j „Stepu* Noskowskiego, w któ­
rym  głębsze natchnienie łączy się z dość 
jaskraw ą ilustracyą zewnętrzną współczesnej 
tw órczjści polskiej, czem wypełniony został 
ów program , k tóry  rzenomo miał zjedno­
czyć „najoelniojsze** u tw u y  polskich m i­
strzów? A rchaiczna uw ertura  z „Hrabiny” i 
m azur z „Halki”? Ależ są to rzeczy, po 
pierw sie, zbyt ograne, po drugie, mające 
zbyt specyficzne znaczenie operowo, by mo­
żna było traktow ać je, jako „kolułjryny~ 
koucertu symfonicznego. Pozatem Paderew ­
sk i—dlaczego właśnie „M enuet” i „Melodya 
jego znalazły eię w programie? Chyba po 
to, by wykazać rozpoczynającym muzykom 
różnicę, zachodzącą pom ięizy fortepianem  a 
orkiest-ą. Następnie „Tańce hiszpańskie* 
Moszkowskiegtj i „Roveil du lion” Xątakie­
go—rzeczy niewątpliwie ładne, ale czyż u 
rządzając prawdopodobnie ów jeden  jedyny  
w całym sezonie koncert „polski”, me go- 
d iiłoby się pomyśleć, że przecież na  nieWy- 
konan*u tych utworów publiczność ostate 
rznie nieby nie straciła, a iluż (o kompozy 
torów współczesnych, godnych najszerszej 
popularyzacyi, zoitało dz.ęki tem u poza 0- 
brębom programu...

KROKIKA POLSKA.
— Nowy obraz Wojciecha Kossaka. W  krakow­

skim palacn sztnai wystawiono newy obraz Wojciecha 
Kossaka, drngi z seryi, mającej odlwurzyć chwilo wybi­
tniejsze z dziejów mdziny Zamoyskich. Obraz ten 
przedstawia «Piąty pułk nłanów pod Kuflewem w 18ijl 
r.» Obraz -jak doDosi cMowa reforma* — na pierwszy 
rznt oka tłumaczy się jasno Zarówno treścią, ik cha­
rakterystyka pędzla swego twórcy. Temat jakby stwo­
rzony dla Kossika, Oto pod Ysią Kuflewem piąty 
pnłk nłanów Zamojskiego przebiega przoz linię artyle- 
ryi ks. Sapiehy, dążąc na plac rozprawy. N ą tle do­
skonale uchwyconego pejzażu marcowego widiimy linię 
batoryi polskich. Bo przez tę linię, pomiędzy dwu 
dziaUmi, przedziera się w peteyra galopie pierwszy 
szwadron camt-antowycLi ułanów. Rozmach, niesły­
chana, właściwa tylko Kossakowi brawura pędzla, tak 
doskonale oddająca polski temperament artysty, prze­
pyszne ugrupowane szeregów i ustawienie w nich ty­
pów zołn'9rzy i oficerów, świetnych w swoim wyrazie, 
odsłaniają całą skalę talentn Kossaka. Obraz na'«sLros 
batalistyczny, na wskroś polski, pełen kolorów i słońca, 
budzi nczucie zapala 1 raaosci \& widok tężyzny typów, 
takiej naszej, swojskioj.

— Ludność Warszawy. Według danych, zebra­
nych przoz pol'cyę w m, Warszawie,1 lndao^i1 tęgo inia- 
M» . dn. 14 uycsdia r. 0. wynosiła 7«i,I?y’ osóo, w 
porównaniu z tek.em poprzednim o 17,125 dsób więcej.

W podziało według wyznań ludność przedstawia 
się, jak e asiępuje:

Katolików 417,948—53,5 proc., żydów 306,061 — 
39.2 proc., prawosławnych 31,61*!—*,! prec, ewangel.k.- 
augsb. 14,068—1,8 proc., maiyawiiów 7,'102-0,9 proc., 
ev-angol -reform. 3,032—0,4 proc., Mahometan 65u -0 ,1  
pro~, staroobrzędowców 231--0,03 proc., baptystów 220— 
003 pruc., ormiano-gregorj. 160 —0,03 proc., orm’ano- 
katohk. 60—0,Ot prr“*.’, »Łglika«ów 4 9 -0 ,0 1  proc., ka- 
raitów 19, budystów 7, Menonitów 1

— Wydalenia Jak z Prns donosi cGaz. ostrow­
ska, władze pruskie wydaliły z okolicy Ostrowa pew­
nego gospodarza-polaka, posiadającego 40 morgów roli, 
jako obcokrajowca, za granicę rosyjską Zapakowano 
mu sprzęty na wóz i odwieziono do Skalmierzyc Po­
dobno juz trzeci raz odstawiono ową rodzinę, złożoną 
z ojca, matki i pięciorga dzieci, do granicy,lecz pi»-w 
sze d"ił razy władze rosyjskie nie chciały jej przyjąć, 
twierdząc, że gospodarz jest poddanym pruskim, miesz­
kającym już kilkanaście lat w Prusach.

— Hojna ofiara. Na rzecz budowy pom-ika 
Chopina w Warszawie Ignacy Paderewski nadesłał, »>* 
pośrednictwem paryskiej fil.i cLaenderbankn*, znaczną 
bardzo of arę, bo wynoszącą w listach zastawnych i go­
towizną około trzech tysięcy rubli.

— S. p. Kazimierz Kaazewskl. Jak już doniosły 
telegramy, zmarł sędziwy 1 powszecnajm szacunkiem  
otoczony nestor krytyków polskich, ś. p. Kazimierz Ko­
szewski

Urodzony w d. 5 ym marca 1825 r w Warsza­
wie, po ukończeniu tudyów w uniwersytetach zagra­
nicznych, Raszewski poświęcił się w młodym wieku 
pracy na niwie literackiej. , .

Wkrótce zasłynął jako krytyk literacki bardzo 
sumienny, jako kryty!: artystyczny wytworny, jako ttÓ- 
macz dramatów greckich i zachrdnio-enropejskich bar­
dzo dobry, jako myśliciel głęboki i jako publicysta wy­
soce LPićouy.

Był sekretarzem przy instytucie Wychowania pa- 
n en w Buławach, następnie przy akad -mii medyczno- 
1 LirurgiczneJ w Warszawie, w „oEcu przj b. Szkole 
Głównej.

Przez rok wykłada) logikę i psychologię r a  
kursach przygotowawczych do Szkoły Głównej w ro­
ku 1862/3.

Przez (” ug szereg lat pracował w binrze komi­
tetu Tow. kred. Warszawy.

Jako znawca literatury polskiej i o b c e F -  Ka­
szowski był członkom  i referentem wielu komitetów 
konkursowych powieściowych, poetyckich i dramatycz­
nych, w których zawsze wytrawne jego zdanie wyJoko 
ceniono i z niem się liczono.

Pisał językiem pięknym, stylem jasnym, często 
obrazowym, nieraz dcb4nyu i silnym.

Jako człowiek nie miał nieprzyjaciół, nio miał 
nawet obojętnych— wszyscy go wysoko cenili i wszyscy 
szczerze kochali.

— Radość kakatystów. cDziennik Powszechny* 
pisze: W tych dniach rukcesorowie ś. p ^Preszla sprze­
dali dobra cOLchowioo, położone w gub. lubelskiej. 
Wiemy z dobrego źródła że nabywcami są niernsy z 
Berlina, którzy, nie mcgąc na własną rękę nabyć tego 
maiątkn, podstawił' żyda. Znaczny ten obszar bardzo 
żyznej gleby m- ly c  rozparcelowany ir*ę4zy kolonistów 
niemieckich, Bardzo .0  smHtne. O kupno tych dóbr 
obiogaii się również ziemianie z sąsiedztwa. Pożądano 
byłoby bliższe wyjaśnienie, d’acz8go stało się ialR a nio 
inaczej.

— Ro*y]sko angielska >zba handlowa. Wobec za­
łożenia w W /iSzawie oddziału rosypko-angietskiąj izby 
handlowej, oddział warszawski star,- s ię  posiadać a ti 
łego swego przedstawiciela przy głównym zarządzie w 
Fotersbnrgi. Obecnie oddział warszawski zajęty jest 
zbieraniem materyatów co do stosunków handlowych 
pomiędzy Angi.ą a Królestwem Polskiem.

— W sprawie konkursu dramatycznej*. Komi­
tet sędziów konaursu dramatycznego, ogłoszonego przez 
teatry rządowe warszawsk"-, zamieszcza w pismach 
warszawskich co następuje:

Z powoda śmierci prezesa sądu konkursów pito, 
ś. p. Władysława 3orpisławsKiogc,. or«z ś. p. Miryanś 
Gawalewic.a, a także wskutek nm oięcia bię dwu * - 
dziów, skład ob fco . sąda konkursowego przedstawi* 
się, jak następuje: Ignacy Baliński, ZdzTsływ uębićkL 
Mieczysław trenkiel, Au li Drogosznwski, G«ł"jHl 
Keinpuor, Józef Kota.bińsri, Stat.isław Kozłowski,Igna­
cy Alatuszc »r''i, Władysław Rsbsk', Józef Suwwki, 
Jd ian  Adolf Św.ęcicki.

Wiriinki konkursu były wielekrctoie ogtasząne.
Antorowie, którym nie dogadzają te waruńsi luh 

też obemy stl-ul sędziów, : ochrą zawczasu wycofać 
-woje sztuki, aby natknąć po ogłoszeniu wyroku możli­
wych, a gorszących zarzutów, polemik i protestów. 
Następn.ą psdptsy członków sądu.
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— Z prasy. Ostatni zes-ryi tygodnika kr.ijnzruw 
crocro < Ziemia* wycljnfpącrgo w Warszawie <.h.ijnni)0 
t eść następującą: B. Jonasz -  Po:bid4*ri’o i zastoso­
wanie ornamentu geometrycznego w ceramice przedhi­
storycznej; Gaaia* J1 [n^ tffel—O zamtadi | oisko-in- 
Huickich; lózrf Ra<ihnrski—cDorotka* tv Kalisza; St. 
Tti.—Svt3ts Heddin* w Tybecie; Borutl-J-Gawędy kr.vo- 
zbawcze; E. M.—Nowe książk ] Kronik* krajoznawcze.

— Polka doktorem medycyny. Pani M ary* Ra- 
tyńska, warszawianko pc złozoniti egzaminu i napisa­
nia rozprawy z dziedziny anatomii patologicznej « uu;- 
wersytecie w Zurychu otrzymała stopień d ra medycyny, 
poczem objęła stanowisko w sanatoryum w Burkenwel- 
der pod Berlinom.

O F I A R Y .

Na Koło kribitit Za pośrednictwem p. Maryi 
C<an’ińsKioj wpłynęło do kasy «Koł» kobiet pol«k» nu 
nrlylucye przez ńlo uiund warfe od zarządu f>bryk 
Silkowo-ckiei i Cz»pucbowieckicj rb. 50.

Na wpisy. W drugiom póiror./u biożącc«o roku 
safcolnego u* ręce ks. kapelan* Stanisława Bawłow- 
skiegt następująco os iby złożyły i li iry na rzecz wpi 
sów dia muza-nuźnych uczni: K J rh 15, M. M. 
rh. !Oi), K. J. rb. 75 razom rh. 190, t  którei to sumy 
opłacono wpisowe za uczni realnej szkoły («^w. Kata­
rzyny*) E  L, dopłać -b. zQ i za K O. (/a  pierwszo 
i drugie półrocze) rb. 75, a także za uc,z»nicę żeńskiego 
nieniiocki-g'! gimnazyum A .1. rh -10, r .z  mi rb. 155 
(pokwitowania szkolno nr nr 3!). 37rt, 405 i 151). Po­
zostaje na rok 1910 : ) 9 l l  rb 55. Sz. Sz. Oiitrodaw- 
r.orn w micnin udobrodziejAwowanych składa serde­
czne lióg zapłać ks. St. Pawłowski. "

K R O N IK A  EK O N O M IC ZN A .

— Sten urodzajów do dnia 15 czerwca. W ciągu 
ostatnich dwóch tygodLi widoki na urodzaj pogorszyły, 
nę znaczmo, a to z powodu suszy, jaka w tym czasie 
zapanowała w całej Kosyi.

/  ankiety rarządzooej przez polnrs. agonoyę to-. 
)»gr»ficzcą widać, żn lin dzsjofi w gnb. kijowskiej zapc- 
w ad a ją n>ę pomyślnio: w pówń c e  i irdyt zow.-i iii 
pszenica i zyto óziiuift— doskonała, pszoiica jata. dubra. 
zyio jare i ow ip » -n ie  złp; w powiecie wssylkownkicu. 
oziminy—doskonałe, p-zonica Jara, jęczmień i owies 
dość di bre; w powiecie zwinogr Jakim oziinuty dosko 
Uałe, pszenica jara i jęczm rń debro, owies tiie zły; 
w powiecie kaniowskim pszen ca ozima doskonała, ży­
to dobre, pszenica Jara, owies i jęczmitń dość dobre, 
w powiecie lipowieekim pszenica ozima, pszenica jara, 
i żyty doskonałe, owies i jęczmień dobry; w powiecie 
radomyskim pszenica ozima i żyto dobrb owies i jęcz­
mień zadiw sj w  o, psrentca ora — zła; w powiecie 
skwirskiro ps-enica eziuia i żyt > dositonołe, owies i 
jęczmień zadawalające, pszenica jtra—zła; w powiecio 
Uraszczańskim pszenica ozima i żyło doskouało, psze­
nica jara i owies dobre, jęczmień zadawalają- y; w po­
wiecie łiumań-.k m pszenica ozima, zyto, owies i jęcz 
luTeń doskonałe, pszenica jar* dóbr?; w pown cie czer 
kaskioi pszenica ozima doskonała, pszenica jara i zyto 
dobie, owies i jęczmień zadawalają* e; w nowiocio cze 
iiryńskim pszenica ozima i jnra, owies i jęczmień do­
bre, żyto doskonałe. Kie urodziły gryka > proso.

Na Podolu i Wołyniu a ta*że w Gain-yi Wschod­
niej pszenica ozima doskonała, psztniea jara, groih i 
Zyto dobre, owies i mak zadawalajace. Jarym zbożom 
susza oała się bardzo we znaki.

W pov lat. cb ostroskim, rówieńskim, a także 
■ zęśc. owo i w powiecie dubiSnskim, pszenica ozima 
di bra, żyto, owies i jęczmień zadawalające, chmiel i 
buraki—m ierni; w pow iroe si»n konsunlyuowskim  
pszeni a nziua i żyto doskonało, pszenica jara, owies 
i jęczmień dobre.

Jak sią reklamują 
pisma amerykańskie?

W jak i sposób niektóre pisma amery- 
ktńsK ie się reklam ują, świadczy o tem chi- 
cu^owskio pismo, które w pierwszem w y­
daniu nazywa s.ę „The Chicago Exam iner“, 
a w następnych wydaniach nosi ty tu ł .A m e­
rican 11. Otóż to pismo ina ciągle nowe po­
m ysły, których celem jest: nar. bienie hała­
su i zdobycie jak najszerszego koła czytelni­
ków. Jakże się do tego bierze? Oto w każ-, 
dym  numerze zamieszcza kupon i bgłpsza 
konkurs, wyznaczając kilkadziesiąt nagród: 
dla tej osoby, która w ygnt i dla tej, która 
dta wygrywającej kupony zbierała. A na­
grody to nie byle jakie: Przed 2 ma laty 
była pierwsza nagroda: podróż do ziemi św. 
tam  i napuwrót, a wszystko pierwszą klasą. 
Tę nagrodę zdobył polak, ks. Gordon, a p 
NeriDgowa. k tóra prowadziła kampanię, zbie­
rając kupony, za to, że jej kandydat w y­
grał, dostała 5 tysięcy koron. Dalsze n a ­
grody były: wycieczka do Europy 5 ciu osób, 
10-ciu osob po Ameryce, 10 fortepianów, 
h potem  kilkaset mniejszej wartoś, i nagród. 
Następny konkurs był dla uczniów cnica- 
gowskich: Podróż naokoło zi« mi. Nie ko-
nleo na tem! Aby tej podróży nadać wię­
cej zainteresowania, pismo wysłało z Chica­
go po trzech chłopców w dwie przeciwne 
ati*»riy I naznaczyło nowo nagrody dla tej 
tiś jk f, która prędzej przybędz e. Jedn i udali 
się przez Ocean Spokojny, a drudzy przez 
A tlantyk. Kto prędzej ziemię oDjedzle? 
Ucsutowie * sjystk ich  szkól chicag jwskłch 
napa.-dowali rodziców, krew nych, znajomy chi 
i kpgjo tylko mogli, ażeby prenum erowali 
.E xain inera“, a im dali kupony. To t^ż 
HmosLwo prenum eratorów zdobyli ci... mHu- 
sińscy, chociaż tylko sześciu odbyło podróż 
naokoło św iata [ d opieką korespondentów 
pism a. ObtCDie wyznaczyło pismu dwieście 
Ly&ięey koron na wycieczki wakacyjne, z 
czego 3 osoby, posiadające największą ilość 
kuponów, zostaną wysłane do Europy, g łów ­
nie do Dberam ergau, na przedstawienie.

Oprócz większych konkursów i nagród 
są <0 tygodnia mniejsze. Ot np. kto będzie 
miał kupun z niedzielnego wydania, ton do­
staje bilet na jakąś wystawę, lub jazdę łód­
ką po jeziorze. Je s t w mieście wielki ej rk , to 
pismo wynajm uje wszystkie miejsca i prowa­
dzi tam  dziiuwę, posiadającą kupony. Czasem, 
i to aosć często, wynajmuje pismo okręty i .za­
biera kilka tysięcy dz eci. Jub starszych na 
wycieczki po jezLrze. Rozumie się, że or­
kiestra, jedzenie, łakocie, ognie sziucz*e 
i t. d. wszystko także za darmo, .a wszystko 
pierwszej klasy. Ten „Esam iner American*

wychodzi tak: 0  godz pół do 5-ej rano już  
każdy prenum erator ma BExam inera“ w do 
mu. Opróc* tego na wszystkich rogach 
ulic, jakoteż w rękach chłopców-sprzedawa 
czy są nam  ry  do nabycia. To wydanie 
je s t  sprzedawane spokojnie, bez krzyku
0  godz. pół do 10-tej już zaczyna się mu 
zyha: Automobile i powoziki pędzą na Wszy­
stkie strony, rozrzucając po rogach ulic du­
że paczki „Ajuericau*. W tej też zaraz" 
chwili zaczynają się krzyki chłonców, sprze- 
dawaczy gazet: .Moon Edition!a (wydanie 
poludnioWe) Potem o crodz. pół do 12-te) 
nowe krzyk ': .I łu s in e is  Editlon!“ A potem 
wydanie; „Extra!“ Kogoś zarm rdowali, lub 
bankructw o jakiego hunku, albo też jakaś 
ważna wiadomość z Eoropy, lub coś podob­
nego. Przed godziną pierwszą już r, znosi 
cic-ie s* rzedają wydanie wieczorne. P tem 
następuje wydanie sportowe, zawierające 
telegraficzne wiadomości wyścigów konnych, 
gry w piłkę i t. d. Potem wydanie 7-me 
unstępnie ,'ó żo w e“ (t>i na różowym papie­
rze drukowano), a wreszcie okuło g  dżiny 
(i-ej wieczorem wydanio ostatnie, ósme. 
Czę to, jefcoli eię c ś ważneg 1 zdarzy, co 
może ; gól zainteresować, to jest jeszcze j9 
d 10, lub więcej wydań. Oprócz tego, jeżeli 
s:ę gdzie odbywają wybory polityczi.e, lub. 
ważniejsza walka d ;i pięści, to na gm achach 
redaM-yinych rozwiesznją olbrzymie płótna
1 co chwila padają za poraooą elektrycznych 
św iit- ł w yniki wyborów, lub też przebieg 
walki. W międzyczasie, aby s*ę przypat.rn 
jący nie n u iz  li, rzucają na płótno różne 
świetlane komiczne obrazy.

Nie dziw, że wobec takiej fg itacy i pi 
smo jest w szysttim  znane. W ykazy podani 
pod p 'zysięgą uifa wadniają, żo „Exirainer- 
Am ericana sprzedaje dtiennle przeciętnie 
162 tys ęey egzemplarzy.

Ostatnie wiadomości
Niemcy przeciw Rosyi Prosa niem iecka 

wyraża coraz większo oburzenie z powodu 
projektowanego ograniczenia w Rosyi kolo 
nizscyi nlemseckiei. Dzisiejszy „Beil. Tagb.“ 
pisze z tego powidu: „M ito. tkuwe idee są
za w ze cechą słaby h g< ó '-v, co Usprawiedli­
wia postępek rządu rosyjskiego, gdyz Kosya 
nie ma i becnie prawdziwych mężów stanu, 
Ucz tylko polityków chwili®.

Zmiany ambasadorów. W  kolach am ­
basady nngie^kiej w Paryżu mówią o waz 
nyrh zmianach w dyplomacyi angielskiej 
Am basador w Konstantynopolu, Lowther, 
ma być przeniesiony djfe Petersburga. Jego 
następ ą w Konstantynop. lu  m a być jene- 
ralny gubernator w Kairze, do Kairu zaś 
będzie przeniesio-y Kitcbener.

Pożar w Paryżu W skutek wybuchu 
gwałtownego pożaru, spaliło się 5 wielkich 
zabudowanych posiadłości. Przy zawaleniu 
się ogromnego dom u zginęły 3 ł  osoby wśród 
gruzów 1 iłom iedi.

Szkody są olbrzymie.
0 zmianie w gabinecie niemieckim. Oma­

wiając ostainic im iany m inisteryalne w P ru ­
sach i podkreślając ich nagłość, „W estmin- 
s te r G z tte” pisze: „Trudno przypusz zać, 
aby tak  naałe usunięcie trzech najważniej­
szych w  Prusach m inistrów , było jedynie 
dz ełem fanUzyi cesarza Wilhi Ima. Należy 
raczej dopatrywać w tem  jak iejś myśli głęb- 
szbj, wypływającej z poczucia, że stosunki 
wewnętrzne Prus dom agają się gwałtownych 
reform, przeprowadzenie którymi m m i być 
powierzone nowym ludziom. Konieczność 
tych reform dyktuje nie tylko rozum stanu, 
ale zwykły zmysł praktyczny” .

Zmiany te zajm ują wc>ąż opinię publi­
czną. Zdaniem niemieckiej prasy opozycyj­
nej, przeważa m niem anie, że pomimo powo­
łania na stanow isko pruskiego m inistra skar­
bu narodowego liberała, dotyr hczasowego 
n ad b u rm istn a  M agdeburga, d-ra Lentztgo, 
agrarny kurs polityki nie ulegnie zmianie.

Francya a Uftetmszczyzna. Czytamy w 
poważnym tygodniku „Opinion® wiadomość 
następującą:

„Mimo dyskrecyi, cechującej w ystąpie­
nie rządu francuskiego wobio rządu rosyj­
skiego, aby go odwieść od przekształcenia 
g iaoio polskich, prasa ang clnka, znana ze 
śwej n iedyskrecji, fakt ten podniosła. Ale 
w spraw ach delikatnej na iu ry  wychodzi na 
to, żo 8ię za wiele powiedziało, nie doma- 
wiając wszystkiego. Czy wiadomo, że p. Sto- 
łypin r ra g n ą ł ^ylko u sly s iłć  jedno słowo, 
aby mieć m inę przekonanego? Czy wiado­
m o, że pogłoska urzędowa pozwalała nam 
się dom yślać w ł“aryŁu, że Rosya byłaby 
skłonna d<» liczenia się z wątpliwościami, ja ­
kie wywołał we Emncyi nierozsądny (derai- 
sonnablc) projekt rozdziału geogralicznego i 
adm inistracyjnego, który tak  sdaie  uraził 
polaków w ich przywiązaniu do szanowanych 
jesz-ze tradycyi narodowych?®

Zjazd stojafówczyków i narodowych de­
mokratów. W Rzeszowie odbył się zjazd 
i-tronDictw chrzi8cijańskó-ludow tgo oraz' na­
rodowych demokratów, złączonych wr związ­
ku naroduwo-ludowym. Pierwszy przem a­
wiał ks. Stbjałowski, zdając spraw ę z  dz;a-» 
łaluOści związku narodowo-ludowego w par­
lamencie i opowiadając, w jaki sposób na­
stąpiło połączenie się 'jego z narodową de­
m okracją . Następnie mówił prof. dr. S t. 
Grabski, opowiadając ze swej strony, w jak i 
sposób przyszło do sku tku  połączenie się 
noslów narodowo - demokratycznych i  ks. 
ritopdowsk m. IM em  znowu przemawia! ks. 
Stojałowski, atakując ludowców, rząd, nam.J

Bobrzyńśkb go, marszałka Badeniego za u 
rządzanie naganki na prezesa Koła, d ra G Ią -  
hińskiego. Ks. Stnjnłowski proził, że jeżeli 
to nie ustanie, to ón ze swym i posłami 
z K eh  Polskiego wystąpi. Przemawiał jesz­
cze p. Szajer, pccz m uchwalono kilka rezo 
lucyi, wreszcie uchwalono wotum ufności 
dla związim naroaowo-luJowego.

Uwłaszczenie kmieci bośniackich U sta ­
wa o uwłaszczeniu kmieci bośniackich zo 
s t a ła  już ; rzez rząd austryacki i w igierski 
zatw ierdzona i w najbl.ższych dniach przed­
łożona będzie sejmowi bośuiackiemu.

Prawo wyborcze dla kobiet. Włoska 
komisya parłam entaroa uchwaliła rozozerzyć 
prawo wyborcze na kobiety. Zanim projekt 
ton wniesiony będzie pod obrady plenarnego 
posiedzenia parlam entu, postanowiono ze­
brać ns!alnie dane statystyczne co do licz­
by kobiet, które z prawa tego korzystać 
m o g ą .

Żądania ruslnów. Rusini złożyli w ra ­
dzie państw a w W iedniu Wniosek, w któ­
rym żądają, aby zakładanie nowych szkół 
wstrzymano do czasu, póki pokrzywdzont 
nar, dy nie otrzym ają tjl*  sżkół. aby ha 800 
mu-s? kańcó » wypadała jedna  szkoła ludowa, 
na 200 0 0 0  mieszkańców jedna szkoła ś*e- 
dnia, na tr /y  miliony mieszkańców jeden 
uniwersytet.

Francya i Niemcy. W paryskich kołach 
parlam entarnych panuje przekonanie, że z 
powódu Żmta y am basadora niem ieckiego 
można liczyć na trwałe pulepszanie s?ę w 
dalszym c ągu >tosunków politycznych fiun 
cusko-niemieckich.

Bojkot towarów greckich Donoszą do 
Wiedn a, ie  tureccy tragarze i m arjnarz.- 
w poszukiwaniu towarów greckich zburzyli 
re-tauracyę, należącą do obywatela Stanów 
Zjednoczony eh Ameryki Północnej. Konsulo- 
wle am erykańscy założyli niezwłocznie ener 
giczny protest. Władze tureckie zapewniły, 
2o właściciel restauracyi otrzyma odszkodo­
wanie i poleciły aresztować winowajców. 
Koneulowie wszystkich państw  zażądali, ab,v 
władze tureckie energicznie przeciwdziałały 
nadużyciom, jakich się dopusz- z* kom tet 
bojkotowy.

Zatarg angielsko serbski. Z powodu po­
minięcia przemysłu angielskiego przy serb­
skich dostawach wojskowych, wynikły ostrb 
nieporozumień a między Anglią a Serbią 
Nagły wyjazd posld angielskiego stoi w 
związku z tą sprawą.

Polityka antypolska a katolicyzm. O sto­
sunkach w Poznan»kiem zamieszcza ostam ia 
„Kólnische Volk -Zeilung* obszerny artykuł, 
w którym  dowodzi, żo gerhtsnizacya prowa­
dzi z konieczności do protestarityzacyi tej 
dzielnicy. A utor poiiuemoriego artykułu w y­
kazuje jJasno całą przewrotność im tyrolskiej 
polityki i wskazuje szkody, jakie Kościołowi 
katolickiem u wyrządza obecny system 
szkolny.

T a b u ra m y .
(Od ItorespoM w fóic w łasnych )

Zajście w uniwersytecie.
Lwów. — W uniwersytecie odbył kię 

wiec, podczas którego stud inc i rusm scy do­
m agali się utw orzeń,a uniw ersytetu ruslń- 
skiego. W czasie, gdy ucz<stnicy wieru 
opufzczali gm ach uniw ersytetu policya usi­
łowała aresztować hałasujących studentów, 
ci jednak zaczęli strzelać do poliGyi, raniąc 
przy tem  wypadkowo księdza.

Rewizya senatorska.
Warszawa.—Odbyła się rewizya straży 

ogniowej, skutkiem  której prezydyum  raa 
g istra tu  zostało obciążone zarzutem roztrwo­
nienia.

Fałszerze monet.
Częstochowa.— W ykryło tułaj i areszto­

wano faiszerzy m ontt.J
Przysięga w języku rosyjskim.

Petersburg. — M inisterstwo apraw we­
wnętrzny* h podało do wiadomości dyecezyi 
rzym sko-katolickich, ż e  wszystkie przysięgi 
winny być składane w języku rosy jsiim .

Pożar.
Zmierzyiika.—Spalił się pakhauz Pożar 

wybuchł wczoraj o g. 1-ej w nocy. Straty 
przypuszczalnie nieznaczne, gdyż towarów 
było stosunkowo niewiele.

IV sprawie~o!ruc!a Buturlina.
Petersburg. — Służący przy instytucie 

m edycyny eksperym entalnej zezi.ąii, że f i­
kan i Panczenkb w swoim czasie przychodzi) 
do in sty tu tu  i prosił o wydanie m u pewnej 
dozy truoizi.y, twierdząc., iż jest m a ona po­
trzebna d!a doświadczeń.

Sprawa Ungern-SternLerca.
Petersburg.—Krążą pogłoski, że niejaki 

Jag o lk o rsk i, który Dył w swoim czasie a re ­
sztow any, zoslał polem prziz Hi r tinga  wy­
puszczony ha wolni ś ć  z "warunku m, aby się 
zgodził być agentem  policyjnym. W krótce 
to tem  Jeir łkowski, pełniąc polecenia Har- 
tlnga w Brukseli, żostrd posiadaczem doku­
mentów Ungern fcternberga oraz r z u J l  bom 
hę w gm achu sądowym, chcąc spowodować 
prze^ to wysiedlenie rosyan z Brukseb. 
Aresztowano go i skaza nu na ciężkie roboty. 
Są przypuszczenia, że Jag iłkow ski jes t wła 
ściwie samym  Ungern-Sternbergiero.

Ungern-SLemberg wysłał do żony tele 
gram , w którym  wyraża nadzieję, iż wkrótce 
zostanie wypuszczony na wolność.

Stołypin na urlopie.
Petersburg.—Z Najwyższego zezwolenia 

prezes rady ministrów, m inister spr. wewn., 
sekretarz stanu Stołypin wyjechał na czas 
niejaki z Petersburga, zachowując ogólne, 
kierownictwo nad sprawami. Prezesowi rady 
m inistrów towarzyszy w podróży, jako se­
kretarz urzędnik do szczególnych zleceń Ja- 
błonskij.

Wyjazd gen. Dumhadze.
Petersburg. — Dumhadze wyjechał na 

Kaukaz.

Nowy dyscyplinarny batalion.
Petersburg.— W krótce m a być wydane 

rozporządzenie o utworzeniu w Dubnie ba­
talionu dyscyplinarnego.

Rożae
Petersburg —Kokowcew i Cbaritonnw 

wypowiedzieli się przeciwko powiększenia 
em orylury oficerskiej do 80% pobieranej 
pensyi.

Petersburg. — Razem z intendentam i 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej 
doi»Uwcę Rubachina i ptłnom ocnika jego" 
Korelskiego.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Jarosław .—Głównodowodzący wojskarm 

zamienił W ładimirowi, k tóry  brał udział w 
zabójstwie listonosza i w ograbieniu poczty 
w roku 1906, karę śm ierci na dożywotne 
ciężkie roboty.

Warszawa —Senator N euhardt i wszy­
scy członkowie komisyi rewizyjnej opu zczą 
W arszawę 25 czerwca.

Mikołajów.—- Porzucili pr^cę robotnicy 
cechu mechanicznego przy budowie okrętów, 
wystawiając jako motyw niesprawiedliwą 
ocenę. Adrnm isiracya zaproponowała po 
w rót do pracy, grożąc w przeciwnym razie 
uwolnieniem,

Ekaterynosław.—W skutek przepełnienia 
wielu pawib nów przyjsnowanie eksponatów 
na poludinowo-rosyjską o k r ę g o w ą  w ystaw ę 
w większej części oddziałów wstrzym ano. 
Eunkcyonuje telefon i biuro pocztowo-tele 
g raf ozne. Na otwarcie wystawy zaproszono 
m inistrów , będących honorowym i k u ra to ­
ram i.

Mohylów. — Przeciągnęła burza z desz- 
cz°m ulew nym  i gradem . Piorun uderzył 
w kopulę cerkwi Tr ockiej, wskutek czego wy­
buchł pożar, który  wyrządził znaczne szkody.

Petersburg. — M inister skarbu poleci! 
zawiesić na czas od dnia 1 lipca do dn. 1 
września 1910 zwrot akcyzy od cukru w y­
wożonego za granicę. Rozporządzenie to nie 
delycey cukru wywożonego do Pcrsyi przez 
m orze’ Kaspijskie i granicę lądową, do in- 
nycn azyatyckich krajów ościennych, c m  
do Finlcmdyi, jeżeli finlandzkie kom ory celne 
zaświadczą, iż cukier fepożyty zostanie we- 
w* ątrz kraju. Od dn. 1 lipca do 1 września 
1910 roku  wywóz cukru do Finlandyi ulegać 
będzie nieznacznej zwłoce, niezbędnej dla 
wydania odnośnych kwitów. Rozporządze­
n i  to rowmęż nie dotyczy cukru, przyjętego 
na komorze do dnia 1 lipca.

Warszawa. — W piątym dniu popisy 
aw iatyesne trw ały najdłużej. Utoczkin latał 
w pojadynkę 12 m. 12 sek., z pasażerem 
4 m:n. 5 sek. W zlot barona de C atterna 
trwał 16 min. 33 sek.

Derbent.—Znany rozbójnik Ramazin od­
dał się dobrowolnie w ręce naczelnikowi 
okręgu kuryńskiego

Wfadykaukaz ‘•Ko.misyai ogólna zarządu 
okręgowego postanowiła ro*począć sta ra ­
nia o wprowadzenie sąda przysięgły ch w ca­
łym okręgu terskim .

Carycyn.—Przybyli tutaj dla wyjaśnie­
nia przyczyn pożarów gubernator i proku­
rator sądu okręgowego.

Mohyló**. — Udzielono pozwolenia na 
wydanie pogorzelcom Mobylowa zapomogi w 
kwocie 25 tys. rb.

Termin protestu weksli zastał w Mohy­
lewie przedłużony do dnia 6 października 
1910 r.

Oćesa. — Rada n h j s k a  ofiarowała 300 
rb. na wybudowan e w (Jżembarze domu lu ­
dowego lm. Bielińskiego.

n >Ha —W  łotyskiej uroczystości śpie­
wackiej uczestniczy przbszło 100  stowarzy­
szeń, liczących 3,000 cżłonków. Panuje wzo­
rowy porządek.

Patai sfiurg. — Kolo gazowni odbył się 
walny wzlot wojennego. aer<*statu w jedw a­
bnej powłoce, pojemności J ,50o metrów kn- 
bicznych. Dokonał wzlotu porucznik D ari- 
lewsKij i trzej oficerowie. Latawiec skie­
rował się ku jezioru Łnorga.

Urmia.—Posiłki, otrzym ane przez tur- 
Uów, wpłynęły na uspokojenie się kurdów. 
Kurdom pozostawiano |)rawra i pr ywileje, 
jakiem  cieszyli się do pow^tim a. Guberna­
tor Urnui Mohteszam us-sańane został wez­
wany do Tabrisu. Życząc wszakże pozostać 
w Urmłi, stara  się za porno ą agentów i 
podkupionych osób urządzić dem onstracyę 
na swoją rz-cz.

Z S udj Bulaka donoszą, że między 
ludźmi Kazi—Fotona i właścicielami ws> 
Kulindf.e przyszło do bójki. Z obu stron za­
bito 4 osoby," raniono 6. Witelu urzędniKÓw. 
n rlicy i nie otrzyraojących pensyi rozjecha­
ło się.

Wiedeń.—„Corr. Bureau“ donosi: ,.W e­
dług informacyi agencyi z dobrze poinfor­
mowanego źródła, aresztow any w P e ters­
burgu br. Ungern S tem berg  znany je s t w 
odnośnych n re js rach  jedynie, jako kores 
pondent wiedeńskiej ageocyi telegraficznej. 
Pomiędzy nim, a am basadorem  ausfryackim  
w Petersburgu, attache wojennym hr. Spa- 
noki, nie było żadnych innych stosunków . 
Dlatego zupełnie nieracyonal.ie jest wynaj- 
dywa dę > kiegok dwiek związku pomiędzy 
sprawą Ungern Sternoerga i nieobecnością 
w Petersburgu  hr. Spanoki. Może być ofi- 
eyamre stwierdzono, że major Spanoki bie­
rze corocznie urlop w tym  czasio. Kilka 
miesięcy tem u prosił o zwykły urlop na po­
czątku czer.rca, którego też m u udzielono we 
wskazanym czasie.

Teheran. — OJdzial Jefrem a wkroczył 
do Teheranu i powitany został przaz lud­
ność.

Sofia. — Dnia 19 czerwca w nocy na 
granicy bułgarsko-serbskiej, w  pobliżu Dub- 
nicy nastąpiło starcie turków z bułgaram i.

W edług pogłosek, zabito 3żołn.erzy tu ­
reckich. Urzędowego potwierdzenia pogłosek 
jeszcze niema.

Uriiiia. — Przybył do Tergeweru jeden 
Datalion turecki z działem górskiem  i zujął 
górującą pozycję.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż. — Izba posłów przyjęła wnio­

sek, by na przyszłuść członkowie koml*yI 
stałych izb wybierani byli według system u 
proporcyonalnego, odpowieanio do liczby 
głosów w każdej frakcyi.

C 9ELU* ZBOŻOWA.

(Te egr.rn ipetytnay).

Petersburg. Giełda 1 oienderska. Pszenica 1 rb. 
(IG — 1 rb. 08 aop, ;syto w >iat. 118/120 zoł. 84 — 85 
kop., owies nizinowy 07 — 63 kop , zwnosklewski f 3 — 
64 kop., eryka 85 krp.

Rybiogk. Pszenica 9 rb. 25 k op , żyto w nat. 
116| 119 zoł. fi rb. — 6 rb. 15 kop., owies zwykły 3 rb. 
30 — 3 rb. 35 kop., kamski 3 rb. 20 — 3 rb. 25 kop.,
kasza 9 rb. 25 — 9 rb. 3“> kop., tęroch 7 rb. 25 — 7
rb. 40 kOD, mąka fcytnia 7 ru. 25 — 7 rh. 40 kop. i 
6 rb. 75 — C rb 90 kop., pszenica 9 rb. 75 k. — 10 rb. 
25 kop.

Rygu Pszenica I rb. Ofi kop., żyto 88 — 89 
kop., owies 70 — 72 kop., siemię lniane t  rb. 88 — 
1 rb. 90 kop., makuchy 1 rb. 04 — 1 rb 05 kop.

Czystopol. Zytii w nai. 116/120 zoł. 0 1 — 62 
kop., owies w nat. 70/80 sol. 12 — 43 kop., mąka 6 rb. 
30 kop.

Berlin. Psion ca 201 mar. i 1 8 9 /, na* , tyto
J14 mar. i 149 mar., ow.es 14517,  u a i. i 1491.'* mar.,
jęezoitoń 113 — 120 mar.

f ll f t łd t  P e ła r s i n i c s k ó .

Do. 11 czerwca 1910 r.

4% Państwowa rent* . . . . . .
4*/-"/(, I.isty zast. Kiinwsk R. 7> m . 
•I*/,0/,, Listy zast. P , łtaw. B. Ziem. . .
5% (.ozyca* prnoi. irt*4 r.............................
5°/, „ .  T866 r. . . .
!>*/o °°1 prom. BziacL Banku . .
Akcye Poimaburek. Mięitzyuar. Komerc.

_ Peterao, D iakoni,-pouesk, .  .
„ Posyjak. (Tli tn.no u Zew. . . .
„ T-wa Oólowni atmli „Sormowo* .
„ firanak. Kolak, fa e  . . .
„ Pult-W soh. kol. 2ol............................
„ Patiiowsk. . . ......................
„ UiiftsK. T-wa Naftnw. . . . 
„ Kijowszietfo Baniu Ziemskiego
„ Naft ■ 6 anOl. ’l - »  Maiiia>.zew i Ko.
„ Pnierab. P rjw ai. i Kumui . .
„ l-«o T-w* Że*i. jo  Dnieprze . .
.  a-K«>

„rtartu-an* ................ ......................
0®/o pozy***« lta^i r.........................................
j°/„ „ 1906 r. . . . . .
*.0 iwiatinctwa w iustiańakie......................

5°/, pozyesk. 1906 r. . . . . . .

91*/.
90»U

465

3 2 1 
465 
500 
398  
157*/, 
122 
2,0*/, 
M l1' ,  
274

130
220

239
io4
103*:.
lOO
104

Usposobienie z walorami [państwowymi moco 
z hipotecznymi mocne, z dywidendowymi mocne i bar 
dzo ozyw.o. t .  Z premińwkami mocno.

GIEŁDY ZAGRANICZNE.
—o:o—

Dma 19-go czerwca 1910 r.

Bertla V,ypłaty na Petersburg . 216.55
Kura wekslowy na Petersburg ua 8 dni — . - 
4 f i0/o pozyczka -9«l5 r. . , 100.10
*°/j renta państwowa 1894 r. . 91 4.)
RoeyJ. bil. kredyt. 100 mli. . 216 4 • 
l/y  skop ta (>r?wi tue . , . 3 '/,0l ,

Usposobienie mocne.
Wiedeń 5%  potyczka rosyjska I9 '6 r . 103.70
Paryt Wypłaty na Pmersburg;

Cena ■ a ni; sza . . . .  2r.fi 00 
Cena najw yzsza . . . .  268.' O
4°/0 renta państwowa 1*94 r.---------- -------
4*/s% potyczka 1909 r. . . 102 0 )
6%  nożtczka roayjsk* 1906 r. . I r '4 50 
Dy ■Ort:.!..) -* .-r-i.tiif. . . . 2 4,16®/0

Uspcsomenie chwiejne.
Lendy*. 5%  ipóiycłf* rehjjska 19fiłj r. . 1C4 '/j

4,/.ł°/() | ozyerka roeyjska lSws r. 1U2
Awaterdam 5°/0 potyczka roay>ka 1906 r. —

4V .D/o o n 1909 r. —

REDAKTORZY I WYDAWCY 

TOMASZ MiCYALimSkl

ANTONI CZENWiNSKI

N « , , s t a r a z a  fa*  

b r y k a  o g n l o -  

tn a a iy o h  k«a .

S. Zwfórzchowskieoo.
i ntiryks,: W. Wabili Owsk« Nr. 77. Śkład 
hre^żczatyk Nr. irt. T<4( fony: Fł,bryk 
Nr 15 1. Składu Nr 1751. Cenniki na 
; ędanłe. 12172—27

i S S  ‘ Agronomicznym r ^ “ a V i»'»ar
wt l pno będą 20 m..ja i czerwca i 24 sierpnia n. s. Na ytjSSłat 
agmiK miczny" p'zyjjB'i'0 się uczniów po skończeniu 4 klas sżtół 
(rednich J^zyk Hngio'ski i łacina dla życzących. Zap s 21-go' 
czerwca. Lckcyo rozpoczną się 27-gO sierpnia u. si. Pregrstnr 
na żądań e. ' 17060

D -r  *  ORACZAOWSIH J. pro w a d /.i
p ^ n s y o n a i  bydropatyczny. potiaua- 
iąc loczniczą ^odę i odpowi. d oh wille 
położone w  o s o b n y m  p a r k u  z la­
skiem świerkowym na rbsżarze 20 
mórg. Leczenie klimatyczno hydn o. 
i picie wody mineraln Kąpiolo słone 
czne i powietrzne i t p. Kechma wy­
kwintna i zdrowa. Ceny przystępne.

Skład 18J34

płytek i cegły ognictrwalej Fabry­
ki T-wa Akeyjnpgo

M . M, Kowalewski
M Błagowioszczeńska 39, tri. 2594. 

C4ny p rzy itąp n ri.

N A * N Ó H S Z A  J Ł O t K L -  
UALO N A  jWĄCZKA M L E -
f  a N A  DLA D Z tE C l =====
Każda pnezka zaopa­
trzona siną marką i

AL PIN A
podpisem >m

zedst. gł. P. o. B. Giuo:-.bovra,ia 33. Do uabyc a w lep * 
fz.Ti-ii ai.tekaei: i

U a t w i a j t .  nr. Opakowanie,! przewóz 
“ • i przechowanie mobil i t. d.
n.zkie. M .-W łodzim ierska 35.

Ceny
182 i2

100.000

S ł n r a i a - t t o ł y ń
•*»»ii»yoTiat d la  chor. piersiowych 
D>ra A. T a r n a j r s k i e g c .  O t w a r ­
t y  c a ł y  rok , Sozon kumy iowy od 
dd ia  1-go maja do 1-go październiku ■ 
Ceny um iarkow ane. 17G41

,  ,  „m , „  y— —
natychm iast pod zakład- 

I IW W .W 4IW  nę Jednego lob wję cj 
mao*Łków ziemskich w kijowskiej ' jo  
podolskiej gub d s z  p o A red ln aK ó W .
Ole *,v szczegółowe co do wielkośzi 
majalko, w-runków or^z dłogn banko-; 
wr go pocztą: Kijowska gub. st. Rusy4 
Rrod t*awł6v.'ka F f. T lu-htw ski. 18<T67.

L^oszukuje T H S ?

używana i nowe, s a ­
lowe i zwyczajno do 
wszystkich pokoi, o- 
brazy , dywauy, ł rpn 
zy, porcelana, poi.lje 
ry  i najrozm. in. rze­

czy do n n ą d / .  mieszkania

Z a  b a z c e n
W.-WasylkoWsIra 27

ję z ik  polski. Listowni-; 
zanł. 3o m. 22 dla S. Sz.

Paw łon ski 
18503

Opikuwanie g-at.s.

Można na raty.
. fEnisfiHIiAT -łfi5,v

I f t r a i u a  V
Karmelicka 40. Ł a d n e  p o k o j e .
Z utrzymaniem lub bez d la  przyjotdL

9* wiiia
„Łoułiw jW M M * „ S o r e k ó n
ui. .łegieilonska 24. P«HSyuuat p 4  ; 
ny w n jniękniejszoj c/.ęści, rd a ia  
kurzu, wśród laska świ-uKowego. I 
kojo słoneczne, kn hnia smtcziiUi ce 
cd 2 rb. de 4 rK. dzisnuw . Adr 
>Z W kupaub< willa > S m o r e b A «  
U hjąg-łitiońaa*  24. . . 1845

na mai -yn .ch K rcsz- 
czatyk 42 tu. 2'L

18549

chwłówska 16 m .'67 .
że na  wyjażkl

Nanczyciela SIJ
kljts. g mnaz.) za 20 rb. ma 
Granów, pod gub. II. Loszi
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r Tow arzystw o Akcyjne

Kijów, K r o s z c z a ły k  l i r  2 2  w  d z ie d z iń c u .
St 'iił główny i fabryka Ż y l a ń s k a  Nr 2 9  dom własny.

imni P O L E C h  -g l ,

Kuston, P ro c te r & C'“
w Lincoln, Anglia.

n O P n U / O  nijuowizej kf>ns:rnk."vi z lokomobi- 
U a !  I I I I U I  j  p a l  U W C  igr,j 0 cienieniu 10 atmosfer i mło- 

carninmi u poipjjjnnm czyszczeniu.

Gazogeneratory i motory do gazu ssanego.

. t\ nnei 
rym

Ł.tru „P e rk u n ” w Warszawie.

Motopy naftowe (̂AUt:l*<t0W0 z Par,w em ochładzaniemcylindra.
Kosiarki żniwiarki i wiazałki ra 10

L łach amerykańskie Walter A. Wooda.
wych ko- 

18i85

f *  F a b r y k a  w y r o b ó w  b e to n o w y c h
I n t .  J .  M ł y ń s k i e g o

k l r c c  ISF*EŃ d  K. K. Ż. D. p r z y j f c n e j e  o b s t a l u n k i .

i1 N a i łyty, ś■ ; • U i. ryiin*, honlnry dn t r o t u a r ó w ,  w e r a n d  etc., * e g -  
m « n t y  d o  s t u d z i e n  (i’7i,  l ’C0 i 1’50 metra środnicy, daclów»ę 
i y'-zi* pczedm. i.t i •ni-w- «ed<ug obsu lu  •'rn. yroi-y tak c widzieć inoż-

i  ii,: H . - W ł o d z h n i s r s i t a  N r  4 5  m  17. 18175

D O M  H A N D L O W Y

WarshałowskiiS-ka
Kłjów, Kreszczatyk Nr 2 5 ,  telefon 914

POLECA:

PŁUGIfabrykiJAN ZAWADZKI i S-ka
CraLie konne. Maszyny żniwne. 

W AG I patentowane fabryki 11ESSA.
W O R K I  fabryki 1 M f f l  f  BOllM .

MAWJZir SZTUCZNE

A P T E 'A R £  A p .  K O W A L S i C  W a r sz a w a . G r a n ic z n a  10,
w n i i i  l i w i e t n e  w \s>’a:i" co f a r y /a  — OO

i P f l T l I '  '" 'I11''*''11 MlSf-r. **a'| i" 'l (i.cii. zapachu polu S u J o -  
l U  1 v  r y n  iv blnscaiik. t  s i t k i e m ,  7n i 49 Kop.

y»uii:i  po 1-ra/. uiyłiu.
i n ń p l  v l / n \ J l f  ^'0'B  '%• na pode.-ze’., pięiadi.  hroda-
U L ł l / i  J l \ U  VY v,cli K i a w i a l  p ija ,  lut, pia^icr :j , kop.
7 Q  A (21 C 'U ‘.A i. z I-go bawienia ludu i kataru żofądlta, kiszek, wątrób' 

| • • U M u l  cidcpi p-yu p a s t y l k i  r t u s s y a n a ,  (10 k.
■ / A c y l  l |  a s t m y ,  duszności, ihrypki. z.iflegmioni •. l.Varu krtani, par 
I* cv. «LU ,|ta. i.HkrZtSi i plac g r a n u l k i  R u s s y a n a .  75 k.

■ n fł| Ij głowy m Iiu.c, migreny Bi-asikon Russyana 80 i do kop. 
|-DULU Znd.,.. UszystkicJ wszędzie, przyffcin r JirmĄ ety ml* 1/». /. </o.

5U k"p. przi>tłka o listołupków n i mniej o d  1 do f> rb. 1823". 
■ nN K B B N H B B H K B U l

Najlepsza naturalna mineralna woda
j;!t Arodiaris 

Biliiie;, Gi- 
sclmrtler erc-
tc.iOil przy iiu 
te.: yr. Zyt-  
rnk:- o-łcjct.
s t . l  u r j » ( e -  
n s  -  y -
l i  w e " ,  lt 111 . 
l„,d. Za IOJ 
! v  12 r b . ,  3 u
l  . G r b .  St. 
kil .  „K utii*  
ż a n y *  l  dud. 
U  li. kol.

n i e  u s t ę p u j ą c a  in n y m  w o d o m 11 OJ 1—22

nagrodzona Listem Pochwalnym 
na wystawie kulinarnej w Warsza­
wie w 1902 r. Medalami srebrny 
mi na wystawach: Zdrojow j w Cle 
chochiku w r. 1908, Hyglenicznej 
w Lublinie i w Płoskiro* le w 1909 

r.ku medalem srebrnym. 3 lf ii

Kijów, K r e s z c z a t y k  2 5 .  1^21
14n  P . n r  -J i Q r h r u n t 7 Q  lokomobile, lukomobilo s-r.ocho 
n O T n e r d  I O C l J r d l l l f c d  £ 7 . Mlo anne  parowe. Młocar 

ni.’ koniczyno e. Wi*mie-seitytóiski.  
u _ .  P n m i r > l / ' o  Ż m w urk i.  55 iąz.ilki. G-nhie. Bro >y surę- 
I * . d l /  I r U i  I l l l u K  d  zymw e i ti.luSńWe. S/.pagat Manilski. 

Częś i zapasowe.
Pielaczki Dr,.ewieckicg» i tPlaccts Oucypntki do kartofli
Clmunil/I Dwnm, Lenna. Wsgi. Skałki. Wal e Kemp-Siewnik!. Brony bella. separatory. O, ryykiwaczc.

F IG U R K A  J A K  Ó S E M K A
to jest pół szczęścia 18231

1 to chce takową ukoe, i r i - : 'ę  lu ,  ować «tnrs ty tylko w salonio

» m e  r a u S - l^ a p ie  d5[aS^oyiSSktyku

f,< r>

1 /534

R R A C IA  -IA B L K O W S C Y
1 i  QJ WARSZAWA. BRACKA. 2 3 .

WEŁNY - JEDW ABIE - BAWEŁNY 
KONFEKCYA DAMSKA 
BIELIZNA DAM. i  MĘSKA
CALE W Y PR A W Y  od Rb. 100 —  Rb. 5000.

W Y SY ŁK A  1‘itOB, KATALOGÓW i ZLECEŃ PONAD Rb. 12  B E Z P Ł A T N A .

IGNACY GRABOWSKI

S O K Ó Ł
Komddya heroiczna z czasów renesansu polskiego w 6 -c iu  obrazach.
Nagrodzona l* * * ą  r a g r o d ą  ra krniurde im. Jul. Słowackiego.

Z przedmową Władysława liabskiegn. Z port-ete n autora, rh 1.60
18435 1)0 nabycia irc icacyst/cich księgarniach.

Z powodu mającego
nastąpić odrestaurowania
MAGAZYN

99

XiC >£000000
OO

0 0 ^ 8  
7 0

S u p e r io s ia t ,  J K S S S . I
^  kainit, 30°jo i 4 0 a°jo sole potasowe, gg

P o le c a :

as
<8

jO IT H A N O L O H Y  

l)  i  n n r i l t i  n l y j  j

Kijów, P u s z k iń s k a  Nr II.

isr.5fi

Adr s d.a depesz: Kijów —  N ieczuja. Telefon Nr 1 3 -3 6 .

1
O
3
2*
4
H
m
i

Fa b ryka  pow ozów 185 i

w Warszawie, 
Długa Nr 29. 

I', s.bda zap s 
pow, z6w gut"-
wych, [r/yjm ue  
ou ta unki i re­

paracje. 
Kf - t i l egi  iln- 

sirowan1* na z^- 
da> ir- wysyła.

Źródła szczawy żelazi- 
stej radyoakiywne.

guh. lubelska, st. kolei Nadw
Zakład le> zniczy ca łj j  » v k  a t w a r

t y .  Po< •zta, tel> graf na mieis u. 
Miejscowość zdrowi ma, malownicza. Rozległe spacery.i wye:e'z!'.i. Własna 
rkó >tr». ilyuroleraj ia, kąpiele że ltzis ie , born«inowo, igliwiewe, gazowe, 

nineralue, sziuc/.ne. W szdkio metody leczenia fizykal'<eg<: ką >iele śwl-tlne, 
l-łomorowłi, powietrzne i słcne’/ne. D’Ar.sonwalizary», R entgenizacya, Elrk 
r'tc*iapia. Ma-aż trj zny i wibracyjno-elektryc/ny, Wi randowoni"', Wody 
iir.oraln". Kofir Kuracye dyetetyczne. Ordynujący lekarzu: K. T o k a r s k i  
dyrekt r zakładu), K. S w o k a l s k i  (nom. dyr. zakł.j, L. C z a r k o w s k i ,  I 
G iinsk i.  Sezon letni od d. 1 czerwca. Prospokt i cennik na żądani*' franco 
gratis. 18490

J a t r y k a  k a f l i

J. ANDRZEJOWSKIEGO K'7 ,f
Polica u b sVnnMnno ogrzewacze do pieców

W i l l  B #  B  U  D -r a  Z i e l i ń s k i e g o .  Warszawa, 
U L  A H N  Mazowiecka Jss 4.

0= cz duość opalu. 18031 Osuszanie wilgcci.

SENSACYJNA NOWOŚĆ! Wzumian zło irg i zecarkr, 
kusztu.ącnga 230 rb, p d o a m y  legnrik i S e c e s y a *  
k’óry z fasonu i r ?kn ści nie us’ępuje złotemu. Zega­
rek płaski, g-ubości srehrnr go rubla z prawdziwego ame­
rykańskiego now tgi złota, nigdy me traci swego pouząi
kuwezo wyglądu; j, st ou wygrawi rowany orygina'n* mi
rysunkami >hwiatć>w< (zofc. rys). Z garek i s e c e -  
s y a t  wyr/żu r sirj regularnym cliod m, * 1 gamcyą i arty­
stycznym wyrobem. Chód na kamie niu li. nao^  ony by­
wa r*z na 49 godzin. Cena 3 rb. 75 k' p.; 2 zegarków 7 
rb Taki sam damski 4 rb. 75 k. Doda.u się d a r m o  

oi ;kny łanfus ok z n o * c g » złota brelok i znr.s :owy woreczek do przot howa
nn zegar«». Wysył. zrgar<i u i gul. do minuty, za' zali, z. p.jczt. i bez zadai
u. Jez li się zegarek nie hęd ie po1ob»ł, z vr,icam pieniądze. Przesyłka d 

1 szt. 40 k. (na Sjberyę 75 k.i Adres: D o m  E k s p o r t o w y  J. S z t r u m f e l d ,  
t a c s i a w a ,  Ś - t o  K r x y s k a  Nr 4 8 .  O d d z .  181. 18578

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specyalne pa- " 9 9  J  m  KljÓW. Frird2lia2r r s  K . Z n j c e m r a  w
Firma nagrodzona me i farbowanie Wielkim złotym medalem
i h o n o r o w y m  k r z y ż o m  k i  w y s t a w ie  w  W iednia.
•bstalunki 6pies;nie wyk. w przeciągu 5 g. T e le fo n  1063

Przyjm ują się do czyszczenia ubrania:
odwabuc, wełniane, pluszowe, atłasowe i t. d. Firanki, portyory, suknie balo- 
ze, szyntile, kitle, marynarki, peniuary kolorowo i inne. Przyjm. d o  p r a  
•ia  bieliznę, kołnierze, manmety. Prasowanie według metody zagraniczne

i i
FABRYKA

E j I ca farby i po .  si (ol j gotowany) w d >brym gatunku i o eonacl. umiark
waoycb. CeUeik gratis.

(ijów , pUc Aleksandrowski dom wł, 6,
tamże skład tupot po cenie f/brycznej. TtliTui 2048.

—— ——  P o p ie r a j c ie  p r z e m y s ł  k r a jo w y !

Przybory podróżne C T 1 
f°°‘ H e n r y k a  H o y e r a

Krerz-z. 38. Rolo a oltg»ncka i mocDaM! Kufry wy­
łącznie fern orowc. PAyjmu o pop. i odnowienia.

-171K9

R
|  * 4  n jli ps z e  w ś w iec le  duchy ,  nie-

-i 4 4  z b ę d n y  d i*  ka*d  go g o s^ o d a i -

V j .  J .  J .  V a 4 -  stvva w i(“is |t ' c g  i id e a ln y  m ulc-
ry»ł na dachy i wszelkie inne 

pakryeia Nio wymsga remontu ani pokrycia firbami. W zinrn zabezn oczu 
odD umna w locie od up lu Wielnlem a gwarsneya trwałości. EoJsa ubezpin-. 
czeniowa j>k za ż i i l a z o .  Najlepszy izolaior dla fU'ida:neniew j pirułog. 
P tedsiawn-jt Islwo i z a k ł ad y  — Kantor T cbiiDzTiy M. L Kligman Ki ńw. 
Pr nezoa Nr 12, tolifonu 1324. Zarządzający oddzisb m lzolacyi Inż. lechn. 
J. S. Ouzlk. IWO,

„Klimowicz11, Kreszcz. 31
N.aznstza w ciąga kilku dni

Tanią
=s Sprzedać
w s z y s t k i c h  b e z  w y j ą t k u  t o ­

w a r ó w .

Do tanioj, po cenach niżej f.tbrycznyrh, 
sprzodaży należą: b e li na z zagranic? 
nycb pló ien i arg clsk cb /.ef.rńw, tr> 
k t we wyroby, słomiane i f icowe ka­
pelusze, podró/no rzeczy, pcifumery.

i inne. 18377

S U m l p l . l 1  P^zuAlIjO 'u epot. V
u t u u L i i t  mieściu. Karawa|0 « 
ska 18 Ul. 3, godz. KJ -1  ?, 3 —5. '8570 
l i i t lŁ w .  O k a z y a  z a  Z  • Ił. l i i  k.
Gotowa spótln cit z gustuw. widu. uy- 
ko, zrobn na w rdlug' stat. mody, z wy- 
azyc. edwab. we wszy-t. iiemii. k*|i)i 
Wysyłamy za pobr. p c  zt bez zadatki. 
za*p-zcs^ł pooier. 55 k. Pr-y przesył. 
3 s, óJnic, irz isy ł. darmo. B e z  r y ­
z y k a  J. że i się nie poduba pien ąo. 
z -rac . Takaż sp dnica z iep. mater. i 
lepiej biona 3 ri'. 2o k. Wskazai 
obęt. w pasie i dium sc V rentymet 
Ino znperz. sznurkom. Fahr. A. Ki^ 
mana. ł.ódź Nr 126 J8i3f-

opracował J K. Czarn’ ta. 
(dlugolfa.ui ku bał z zakładu D ra 

Tarnaw-kiego w KossawiO. 
Drugi nakład rozszerzony. Czwłr y 
tysiąc. Cena rb I, w opr 1.50. 
N a k ła d  k s ię g a r L ii  P o l s k i e j  

w e  L w o w ie *  ]3498  
W Kij>wio na skł»dzie w księgarni 

L e o n a  I d z i k o w s k i e g o .

Kijów. bSM Sala 
Licytacyjna

'.utwierdzonaprzez rząd i kaneyonowan. 

Kreszczatyk 27, teł. 1642.

Przyjmuje w komis
z wulnoj ręki nair izinaitszc umebl 

pokoj, tow#ry, biżuteryę i inne rzec/y

Przechowywanie
: gwarancyą i asekuracją id  egnia.

Opakowanie, przewóz 
i w ysyłka s

Licylacya co tydzień.
Szczegóły w lokalu s .l i cedzi, nnio oc 
g. 10—G-ej. O c e n a  r z e c z y  w  d o ­

m u —g r a t i s .  18103

Vowo-wynalcziony przyrząd, oczyszczs- 
ą~y za jedn m ud rżeniem z poetek la 
wisien, w śnie poznstł ą całe. W c agu 
JO minut można f c/ys-..ić cało wiadro, 
Niezbędne w każdem g< spodarstwie 
l iiuowt-m, cukierniach, f,brykach i t. p. 
Cena rb. 1 5C. Zamie'S",owym wysyła 
uiy za zulic,7eniem. Główno przedsta­
wicielstwo i s<ład w magazynie n czyń 

me-alowYCh i gospodar kich

B r .  B R A B E C
Właśoiei !: E4. Kralu c l7 s l i  

Kijów, Kreszczatyk Nr 44, telef. 414 
Mos'wn. Kif t owka Nr 7.

C a n i a  k n c h n f a
Koła Kobiet Polek. Daje obiady od 

g. 1 — 4 po południu

po 25 kop.
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fun  
d t ik le jo w w k a  1 6  ni. I. 175

P L A S T E R 1.69C0

Niszczy bez bólu odciski, brodawki i zgrubienia skórc. Skład główny: Apteka 
W. Borowskiego, TŁO M AC K IE [O w Warszawie. Żądać wszędzie.

V  Kijowie Południowo-Kosyjskie cow. JUROTAP*.
Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych

T  Dziewulski S£angew i ia"
Fabryka posadzek terakotowych, płytek glazurowanych i wyrebów z gliny ognio­
trwałej. Generalny ri prezentaut i wyiąc/nu sprzedaż na Fołud.-Zatb. Kraj

i gubernię czernibowską.
Biuro Techniczne, Karawa- 
jowska I. Telefon 14 98.

S k ł a d  f a b r y c z n y  W* W s s y l k o w s k a  27 .
C e n n ik i ,  k o s z t o r y s y  i a l b u m y  n a  ż ę d a n i e  g r a t i s .  IBfiCO

JAN DOUGLAS.

m

N ie z b ę d n a  w  fcażdy.n d om /i p o lsk im

Z Y G M U N T A  G L O G E R A

jest najpożyteczniejszym,

Na weliiie, w 4-ch wielkich 
uniach, ozetubnie opraw ionych, 
lagrodzuna przez Kusq Mianow- 
■ikiegro, cbejniująca kilka tysię­
cy artykułów z iliulracyami i 
outami, w askrosie poi-kich i ii- 
.ewskich dziejów kulturyf praw, 
•byczajii nariT-owr-gu, sztuk i 
n u k ,  u ibrrjuń  ? ubiurów, za- 
oaw i gier, muzyki i pieśni, nu- 
nizmatyiii i etnografii, życia 
Mibliizn-go, rycerskiego, roini- 
vz.g.i, kościelnego i h/wieckie- 
fo z 9  iu witków ubiegłych, 
'udręczmk w każdym domu 

vOnietzny bezwarunkowo.

a wspaniałym podarku m
N jwiększy znawca przeszło­

ści pobkioj, prof. Al. Bruckner, 
tak pisze (w Bibl. Wars/.) o Eu- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po­
żytecznego, ciekawego 1 pou­
czającego wydawnictwa nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w jcni 
czytelr ik skarbiec rzeczy włas­
nych, o których się często sły­
szy. a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy*...

14018C ena k s i ę g a r s k a  rb . !5.

Dla prenumeratorów ..Dziennika Kijowskiego4'
z a m a w i a j ą c y c h  d z i e ł o  w  a d m i n i s t r a c y i  p ia n ia  c e r .a  z n i ż o n a  

d o  r b .  l i .  Na p r z e s y ł k ę  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  r n .  I.

5 0 ° j  o s z c z ę d n o ś c i  o p a lu ,  u s u w a  w ilgoC
—  * *  (o patent * lu l t i p l t k a t a r  o g r z e w a n i a .
Dr. W. P . K ln b u k o w s k i  In’ cl.ern. V\ arszuwa, Al. Jerozolimska 71.

Odd.iał wj Kijowie: KresuC'#tyk 25 m 27. t«-l 27-21. 
Pi/edstawicii Istwa w niektórych miejscowościach nie/ujęlo. ' 14032

iB'.7GA n i c r y k m i s k i  M a g a z y n  B r o t i i

I B ,  J , '  W I N N I K A
K i j ó w ,  K r e s z c z a t y k  4 1 .

pi.leca  najn ię ls y wybór broni myśliwskie:, wy łącznio p iwazn ciszy, b zagra- 
i tzpy b f.bryk. S t r z e l b y  m y ś l i w 4 k i e  n i e g w i n t o w a n e  s p r z e d a j ą  

s i ę  o b e c n < e  b r z  p o z w o l e n i a .
Cenv iim ar owane. 1 *"   Cenniki wysyłamy bezpłatnie.

u i j x p y  v i .
S k ła d  m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o ln ic z y c h .

poleca: r i ! a s * y n y  f l^ J^ g: „M ćiniB B a^.
Lofcom obile  I m ło -  RanSOn)eS) jgfferjeS-

185 4 
Puszkińska Ns 41 

mieszk. 19.

c a r n ie  angie!
FR A SY  PAROWE DO SŁOMY.

Kijowie W . Piotrowski,Jnformacyi 
uoziola w

G D Z IE nabyć rcożua bez najmniejszej dopłaty najsmacznit jsze 
cukierti w eleganckich wazatb, a torty na tackach ter- 

rhkotowycb?
Tylko w ru- M  A R n i l ! Q F ' ‘ tYlodzimierska 39 

kierni , , l» I M r iL fc U I O I -  róg Proro/.nei.

7- m i o  kE. s a t k o l a  r e a l n a  n a  w s i
z ki. podwstępną i iuurnatoni. Egzum.ny 6 i 7 wrześn a n. sł. Pr»c.i 
fizyczna. DudfUowa łm ina. L c łn i  ir . e r n a t .  C z e r w o n y  D w ó r ,
st. po z. (Irndzisk. Dyrrklor 11. łtyąier. 16422

EgTci Ln 1913. 17230
Nr 34. Pasaż K n s .czstyk Pasaż Nr 34.

.iazar rzeczy ckaz. i mel
B .  Ns L i f s z y c a

nabyto OKAZYJNIE w maiąt., tu g t
tylko demach, spr/ il.

i licytacyach
d3.in im zność si rzcdawi nia ns jroznml-
szycb h P Y P P H  w“ WSZJ 1
rzeczy U C Ł I/D H  stylach od
n#jtańs:jch d i wspRiiisłyb ni lu-u-y

wanjch na rozrffut| y h

B t f l E B L B
ust r, obrazów, dywar.ów, poriyer, 

broiizu, kr>s lafu, nrwsów, rowerów 
i tysią.o liair ziu”it>zych rzeczy do u 

żytku domowego.
34. K irs/c atjk, Pasaż Nr 34.

STANISŁAW RUCIŚSKI  
Fryzyea- D a m s k i  ( o n d u la t o u r )
Kilów. K es/czatyk Nr ln, wprost do 

ii .-zUeVckieg>. Nagrodźmy meda­
lami w f '■Aen.kgy Akadem i w Pary- 
,.u i«.l 6 r.’ ’ Polec,* se S|0oy.'lnc-e a 

ptsti bo, MićuLti n i łsnisanio d -c .

i„RĘCZNA PRACA“
Kijów, Kreszczatyk 43, *  pcdnór.u

otrzymany duży wybór 
Narzędzi ogrodowych 

i pszczelarskich
HAMAKI ze s/pagalu kokosowego. 

Ręczna nm-/yra do prania

„|uszka“
Nie p: uje rąk, nio wymaga natężania.
Amerykańskie ma- 
szynki do robienia iW w w W .  
t meryk, maszynki do mięsa.
U w a d z e  pp. w o j s k o w .  i l e t n i k .

S  lekkie łóżka przenośne
z k u f  n n .

17999

W

i i

Kijów, w puuliżu Dumy, Kreszczaiyckl 
zaułek 5. T elefon  628.

Ceny od 7 5  kop. do 8  rb. na dobę 
M i e s i ę c z n y m — u s t ę p s t w a .

Na kaz. (ioe. powóz. Wynąjl ria god?. 
/  zacuuk. T .deutz Mroczkowski.

Uiuiusrnu i ultfka w A. j wie, ulic* W,- W-syk-’ ygowata (Prorezna aj róg Fuazkin&jtlej.


